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Zamknięte Koło
.Donieśliśmy p rzed  kilku dniam i o . 
rzuceniu p rzez Min. Opieki Społ. 

P.r°l«któw ,.reform y" ubezpieczeń, za- ’ 
k°Wno p. Jastrzębskiego, jak Izby U- 
. ezipieczeń j ^  W SZyStkie te  p ro jek ­
ty miały charakter nawskroś reak- : 
^ ,r}y<ę lew jatański i w razie  w ejścia 
^  Zycie przekreśliłyby  cały  dorobek 

dziedzinie ubezpieczeń społecz- 
D di dorobek nietylko okresu nie- 
^d leg ło śc i, lecz także czasów p rzed  
V-?Jenoych: Polska cofnęłaby się o 

^adz iesią t la t wstecz. 
c °d źle zrozum ianem  hasłem  osz- 

^dności opracow ano p ro jek ty , go- 
j w podstaw y zdrow ia i rozwoju 
^ ^ o ś c i  p racu jące j. Min. Op. Społ.
Hi k ^ d o c z n ile , że tak ie  oszczędza 
S(.€ “yłoby już w yraźnem  m arnotraw  ; 
- ern, byłoby trw onieniem  najw ięk- j 

e§o skarbu  n arodu : zdrowia mas i i 
*yszłyoh pokoleń. Zwyciężył zdro- i 

,y  rozsądek, lub —  jeśli kto  chce — j 
j.ra kalkulacja . 

p r . , rza przytem  jedna okoliczność, 
j lekty p rzyszły  zzew nątrz, pow sta- j 
w E 0za M inist. Op. Społ. i m iały  n a  j 
^  ględzie wszystko inne, p rócz — do 

. ubezpieczeń. I p. Jastrzębsk i, 
.°w ' ek  now y" na  polu ubezpie- 

P rzyszedł zzew nątrz i odrazu 
1? w w ir reform atorski Dopie 

Ck |d y  urzędnicy - fachowcy w Min.
' *p. zetknęli się z tem i p ro jek ta - 

g0’ Zrodzonemi z egoizmu klasowe- 
J i^ e w ja ta n a " ,  u jaw niła  się ca ła  ig- 

projektodaw ców , z których 
ret v uw ażał siebie za urodzonego 
w,
M ^ląd

Domaga się tego — jak  w ykazał 
plebiscyt — olbrzym ia większość p ra ­
cowników, dom aga się ogół robotni­
czy, dom agają się także, sądząc z ich 
głosów rozpaczy, —  lekarze, którzy 
w r. 1929 radośnie pośpieszyli do p. 
P rysto ra , by w spółpracow ać z nim w 
dziele niszczenia sam orządu, a dzi­
siaj — mówimy o szarej masie, a nie 
o „elicie" — spadli do poziomu p ar- 
jasów.

Koło, w którem  obracały  się re fo r­
m y ubezpieczeń za okres pięcioletni, 
za  okres P ry sto r - Jastrzębsk i jest 
już zamknięte. Tu się już nic nowe­
go nie wymyśli.

Pozostały  tylko dwie możliwości. 
Albo ubezpieczenia m ają  spełnić swe

zadanie społeczne i rozw ijać się, a to 
bez sam orządu wykonać się nie da, 
albo też ubezpieczenia będą wegeto­
w ały  i w końcu zam rą.

A le już sam o wspomnienie o samo 
rządzie świadczy, że ulecieliśm y na 
chwilę w „rzeczywistość urojoną". 
„Sanacja" i sam orząd? To się pogo­
dzić nie da.

Nie naszą jest rzeczą wyciągać 
Min. Op. Sp. z trudnej sytuacji, w  ja ­
kiej się znalazło. M ożemy tylko zape­
wnić „sanację", że klasy  pracujące 
nadal bronić będą ciężko wywalczo­
nych zdobyczy społecznych i uczynią 
wszystko, by obronić je p rzed  zachłan 
nośoią „Lew jatana".

f jm b .)

Konferencja
Warszawskiej Organizacji P.P.S.

Dziś, w niedzielę, o godz, 9-ej rano w 
nowym lokalu Zw, Metalowców, przy 
ul. Wolskiej 42, w Warszawie, odbędzie 
się Warszawska Konferencja Okręgowa 
P. P. S.

Porządek dzienny Konferencji:
1) Zagajenie. 2) Regulamin obrad.* 

3) Referat polityczny. 4) Sprawa jed­
ności klasy robotniczej. 5) Plan prac 
W. O. K. R.

Sprawa żyrardowska
Dalszy bieg śledzwa. Usunięcie b. sen. BBWR. Gaszyńskiego

Ag. P.I.D. donosi:

Specjalnie wydelegowani przez wła­
dze sądowo - śledcze biegli sądów., 
rozpoczęli badanie ks’ąg Zakładów Żv*

° rrnatora. M am y w rażenie, że i ten. 

3de?Sp., wzgląd, że jedmem nie-K . odegrał srwą ro lę  w decyzji

loPryf nem posunięciem  chciano , zre- 
C * ° * a ć" do gruntu dzieło i insty- 
cę budowane latam i i wym aga ją- 
ią0 . , reform atora gruntownej znajo- 

I 4 rzeczy.
„ p e s z c i e  i nasza akcja, akcja 
^ ie  nika" w  najw iększej bodaj 
tainr2e przyczyniła się do upadku  fa- 

7C‘1 projektów . Obudziliśm y czuj 
V/a li,całej k lasy  p racu jące j, zaalarm o 
«tro^mY k  zamachem, grożącym  ze 
taliś ^ "L ew jatana" i jego sług, wywo 
C y ^ Y  akcję p ro testu  m as pTacują- 
Pra^’ a Pośrednio i plebiscyt w śród 

^ i k ó w .  
strż_f odrzucenie projektów  p. J a -  
®cie K ie®° 1 ™" n *e znaozY oczywi- 
'dbe, V  w°góle zaniechano „reform y" 
oś\vi^*eczeń. P. p rem jer Kozłowski 
°d > przecież, że nie odstąpi
Póki m^ ru reform y i przynajm niej 
r̂zeb^’u ôws^  i®5! szefem rządu  

^ Z e ś  ' ■ ^ P rzYŚ°towany na  to, że 
,e i , czy później w ystrzelą no- 

>Pr°jek ty ., J. ęj-g y ' j  \
dzie z jednak z tem i p ro jek tam i bę
Pr^gj. le â da trudność. Min. Op. Sp.

° . S*ę ze reform ow anie
się na kolanie, że kierow anie\  » w e t u i v a u i v

hie ę . mi politycznem i, że ulega- 
—oprowadzi na ma- 

1 ' ^ lsto rja  z ustaw ą scaleniową

4 ? >l ■reformy" p. Jastrzębskiego
ć P ^ c z a ją c e , by m iano powta-

Cóż ł l j  błędT- 
refor-  P °zosta je? W  jakim du-

rmować, jeśli już koniecznie
'VszYstk  ̂ re^°rm y? Toż zrobiono już 
^pdaw st nioż^ w e' W  pogorszyć usta- 
pJ°noWa 'T0 ubezpieczeniowe i funk- 

,alej T)on.le . insty tucji ubezpieczeń. 
r ,Um Ori c ’ .̂r°dze  już sam o M iniste- 

 ̂ • *P- iść nie chce, rozumie bo- 
Wort^ina ^oricu tej drogi — kończą 

Jedy- e ubezpieczenia, 
j 'r° f z ^  Możliwą reform ą jest na- 

dr orf dotychczasow ej, k tóra
*r2ed ew ^  'ikw idacji ubezpieczeń, a 
^ o ^ S ^ k i e m  -  przyw rócenie  

u U) ubezpieczalm ach.

Kongres Włókniarzy
Dzisiaj Łódź robotnicza będzie gości­

ła w swych murach delegatów na IX-ty 
Kongres Związku Zawodowego Robotni­
ków Przemysłu Włókienniczego w Pol­
sce ,na Kongres jednej z najstarszych i 
najdzielniejszych organizacyj klasowe­
go ruchu zawodowego.

Na str. 2-ej dzisiejszego „Robotnika"

tow .Antoni Szczerkowski daje krótki 
zarys codziennej związkowej pracy i 
walki. My — ze swej strony — witamy 
bardzo, bardzo serdecznie towarzyszy- 
delegatów, którzy przybędą ze wszel­
kich dzielnic kraju, jako przedstawiciele 
woli i dążeń proletarjatu włókiennicze­
go, proletarjatu, mającego za sobą dzie-

Otwarcie Kongresu—dziś o godz. 10 r. w sali 
S traży Ogniowej w Łodzi przy ul. 11 listopada 4
W U U J F. B ł B H B g g Ł  '.JL V B B S g

Jak to było w
w e  L w o w i e ?

fabryce „Branka s i

We wczorajszym „Robotniku" podali­
śmy wiadomość o strajku w jednej z fa­
bryk czekolady we Lwowie. Wiadomość 
nasiza została Skonfiskowana.

Wczoraj PAT rozesłał w tej sprawie 
następujący komunikat:

„Przed kilku dniami w fabryce cze­
kolady i cukrów „Branka" we Lwowie 
wybuchł strajk, przyczem strajkujący 
zastosowali t. zw. okupację fabryki. 
Przygotowana do fabrykacji znaczna 
ilość owoców zaczęła ulegać zepsuciu, 
jednak strajkujący, mimo interwencji 
inspektora pracy, nie chcieli ich wydać 
i nie zgodzili się na zabezpieczenie ich 
przed zepsuciem. Dyrekcja fabryki, u- 
ważając, iż stosunek służbowy ze straj­
kującymi został... z winy ich rozwią­
zany, usiłowała w dniu 27 b. m. rano, 
przy użyciu własnego personelu, ws?t-

nąć strajkujących z fabryki. Strajku­
jący stawili opór. Wskutek wynikłych 
awantur i burd, przybyłe organa poli­
cji zawezwały wszystkich do usunięcia 
się z fabryki. Po upływie wyznaczone­
go przez organa policji czasu, teren fa ­
bryki został opróżniony. Po opuszczeniu 
już fabryki przez policję, jedna z ro­
botnic, Janina Rohut, niespostrzeżona 
przez służbę fabryczną, wślizgnęła się 
ponownie do fabryki i w rozstroju ner­
wowym wyskoczyła, w  celu samobój­
czym, z okna pierwszego piętra, ulega­
jąc złamaniu nogł*.

*

Nasze własne wiadomości o wypad­
kach lwowskich uległy, jak powiedz;eliś- 
my, konfiskacie. Będą one ujawnione na 
posiedzeniu plenarnem Sejmu po otwar­
ciu jego sesji.

Dyr. Klołt nie przyjechał do Częstochowy
S tra jk  w fabryce „P e ltzery“ trw a  nadal

(Telefonem).
Zapowiedziany przyjazd do Często­

chowy dyr. Klotta nie doszedł do skut­
ku.

Jak wiadomo, dyr. Klott postawił straj 
kującym robotnikom fabryki „Peltzery" 
warunek, że przyjadzie do Częstochowy 
i zainicjuje rokowania, o ile robotnicy 
tego dnia wyjdą z okupowanej fabryki. 
Robotnicy na wiecu w czwartek waru­

nek ten przyjęli, ale następnego dnia 
dyr. Klott zakomunikował, że nie przy- 
jedzie, o ile robotnicy przedtem fabryki 
nie opuszczą.

W tych warunkach strajk trwa nadal.
y  4

Apelujemy do ogółu robotników, aby 
śpieszyli z pomocą trwającym w ciężkiej 
walce towarzyszom w fabr. „Peltzery".

Dziś wraca j  do Warszawy
zdobywcy puhara Gordon Bennetta

Wczoraj wyjechali z Kijowa przez 
Szepietówkę do Warszawy kpt. Fr. Hy- 
nek i por. Wł. Pomaski.

Lotnicy polscy przybędą dz,iś rano do 
Warszawy. (PAT).

je wspaniałych wysiłków masowych i 
wielkich często, tragicznych ofiar.

Starsi włókniarze pamiętają słynny lo­
kaut łódzki; i starsi i młodzi przeżyli w 
Polsce Niepodległej ogromne akcje straj 
kowe. Zawsze Związek Klasowy stal w 
pierwszym szeregu, nigdy nie zawiódł 
chociaż wyrastały przed nim raz poraź 
trudności niezmierne.

Niechże IX Kongres doda nowego ro­
zmachu stałej pracy nad umasowieniem 
organizacji; niech świadomość, że niema 
innej drogi do zwycięstwa, niż karna i 
solidarna organizacja klasowa, ogarnie 
najszersze warstwy robotników i robot­
nic włókienniczych, i niech się ziści je­
dność proletarjatu włókienniczego w naj 
celowszej formie — w jednolitym i kar­
nym, w zdolnym, jak przedtem, do wal­
ki i do ofiar klasowym Związku robotni 
ków i robotnic przemysłu włókiennicze­
go.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

rardowskich znajdujących się w biurze, 
przy ul. Traugutta 8. Badania te mają 
na celu wyświetlenie zawiłych kwestji 
kapitału zakładowego i funduszów re* 
zerwowych Żyrardowa. Badania odby­
wają się na miejscu w biurze z tego 
względu, że nie można było zabrać ol­
brzymiej ilości ksiąg, by nie zakłócać 
normalnego biegu pracy w biurze Ży­
rardowa. Sędzia śledczy J. Demant prze 
słuchał w sprawie gospodarki Żyrardo­
wa człouka sekwestru sądowego imż. 
Średnickiego, który jeszcze w roku 1935 
pełnił przez pewien cza® funkcje nad­
zorcy przymusowego fabryk: Żyrardow­
skiej. Obecnie inż. Średuicki k'eruje 
stroną techniczną Zakładów.

Dużą sensację w kołach gospodar­
czych wywołał fakt zwolnienia długolet 
uiego współpracownika Zakładów Ży­
rardowskich b. senatora Stanisława G a­
szyńskiego. B. sen. Gaszyńska był ge­
neralnym reprezentantem  Zakładów Ży 
rardowskich dla spraw dostaw państwo 
wych i komunalnych. Do mianowania 
sekwestru sądowego, otrzymywał om 
z tytułu zamówień, jak i uposażenie w 
wysokości 1500 złotych miesięcznie. Po 
wprowadzeniu sekwestru uposażenie zo 
stało mu cofnięte, a prowizję zmniejszo­
no do %i. W dniu wczorajszym se- 
kwestr sądowy wystosował do b. sena­
tora Gaszyńskiego, zawiadomienie o 
zwolnieniu go ze stanowiska generalne­
go agenta.

Sprzedaż kolei wschodnio-thińskiej
Rząd Sowiecki w obronie swoich urzędników

Z Moskwy donoszą, że Rząd sowiecki 
uzależnił swą zgodę na układ o sprze­
daży kolei wschodnio - chińskiej Man- 
dżurji od uprzedniego zwolnienia sowie­
ckich urzędników kolei w Charbinie i 
na innych stacjach. Rząd sowiecki prze­
słał wiceprezesowi kolei inż. Rudemu 
ścisłe instrukcje w tej sprawie. (ATE).

PROPOZYCJE WASALA.
Rząd mandżurski polecił swemu po­

słowi w Tokio porozumienie się z Rzą­

dem japońskim w sprawie przejęcia wła 
snośoi kolei wschodnio - chińskiej. Rząd 
mandżurski zamierza m anować prezesa 
rady administracyjnej południowo-man- 
dżurskiej kolei barona Okurę general­
nym inspektorem kolei mandżurskiej, a 
więc i kolei wschodnio - chińskiej. Ba­
ron Okura odegrał w elką rolę w poli­
tyce japońskiej, która doprowadziła do 
stworzenia „niezależnego1 państwa man 
dżursikiego. (PAT).

Załatwienie zatargu
w  g ó r n ic tw ie  a n g ie l s k im

Po ukończeniu konferencji delegatów 
górników Południowej Walji w Cardi- 
fie wydano komunikat, stwierdzający, 
iż konferencja aprobowała znaczną 
większością warunki ustalone w ubie­
gły czwartek w Londynie. Praca, którą 
wznowiono, nie ulegnie ponownej przer

wie. Do wszystkich zainteresowanycK 
związków przesłano rozkaz powrotu do 
pracy. (PAT).

*#
*

Warunki porozumienia podaliśmy w 
„Robotr.iku" przed paroma dniami.

Od w torku  w „Robotniku", w „Naprzodzie" 
i w „Gazecie Robotnicze!" rozpoczynamy druk 
in teresu jącej powieści WILLIAMA LOCKE’A p.t.

RÓD BALTAZARÓW
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-  Od 25 października do 10 listopada r. b. 
T a n ie  J e s ie n n e  w y c ie c z k i

d o  M O S K W Y  -  L E N I N G R A D U
CHARKOWA -  KIJOWA

przez

Informacje i zap isy : ..ORBIS" (wszystkie oddziały^ 
„FRANCOPOL" Warszawa. M azowiecka 9 i „WAGONS UTS COOK*'

IX Kongres Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Włókienniczego
Nasza praca i walka

Kongres ogólny delegatów Związku, 
który będzie obradował w dni a cli 30-go 
września i 1 października 1934 r. w Ło­
dzi, zbiera się w zmienionych warun­
kach, niż Kongres, który obradował we 
wrześniu 1929 r. w Bielsku.

Obecna sytuacja gospodarcza, która 
fię odbija straszliwie na życiu włóknia­
rzy w postaci kryzysu i masowego bez­
robocia, jest. znacznie gorsza, niż w o- 
kresie poprzedniego kongresu.

Rozumiemy, że walka o chleb i pracę 
wiąże się ściśle z ogólną walką klasy ro­
botniczej o przebudowę ustroju i z wial- 
ką o rząd robotniczo - chłopski. W wal­
ce tej możemy liczyć tylko na własne 
siły. Muisimy zdawać sobie sprawę z te­
go, że „sanacja" ani endecja, nie pójriizde 
na radykalną przebudowę ustroju kapi­
talistycznego. Faszyzm jest nieubłaga­
nym wrogiem klasy robotniczej, jest on 
zaprzeczeniem wolności i samodzielnoś­
ci ruchu robotniczego. Przed Kongresem 
obok zadań walki o obronę mnów zbio­
rowych i ogólnych postulatów robotni­
czych, stoi konieczność zajęcia wyraźne­
go i zdecydowanego stanowiska w spra­
wie grożących zamachów na ubezpiecze­
nia społeczne, prawo koalicji i niezależ­
ność klasowych związków zawodo­
wych.

Kongres musi również ustalić, jakie- 
mi metodami i środkami należy prowa­
dzić walkę po fabrykach, aby był bez­
względnie przestrzegany 8-mio godzin­
ny dlzień pracy i przepisy, zabraniające 
pracy nocnej kobietom i młodocianym; 
również aby taryfa płac i ogólne warun­
ki pracy, przewidziane w umowach zbio 
r owych, były bezwzględnie przestrzega­
ne, oraz aby nie dopuszczano do 
prześladowania i wydalania delegatów 
w poszczególnych fabrykach. Wytworze­
nie silnej i karnej organizacji — to  jest 
trwała droga, prowadząca do jaknaj- 
większego umasowienia i uaktywnienia 
Związku.

Ze sprawozdania Związku wynika, jak 
olbrzymia była ilość zatargów po fabry­
kach, w  których' Związek musiał inter­
weniować i bronić pokrzywdzonych ro­
botników. Związek stale musiał prowa­
dzić walkę w obronie warunków płacy 
i pracy, przewidzianych w umowach 
zbiorowych — i przeprowadzone przez 
niego akcje i strajki były słuszne i ce­
lowe.

Przeprowadzony w 1933 roku strajk 
powszechny w przemyśle włókienniczym 
o umowy zbiorowe doprowadził do zwy­
cięstwa. Dzięki temu została zawarta 
główna umowa zbiorowa w przemyśle 
dla okręgu łódzkiego, umowy dodatko­
we dla przemysłu jedwabniczego i plu­
szowego, oraz umowy dla okręgu biel­
sko-bialskiego i białostockiego.

Zawarcie tych umów ma wielkie zna­
czenie dla włókniarzy, ponieważ został 
położony kres wielkim rozpiął ościom, 
jakie panowały przedtem w płacach w 
przemyśle wielkim i średnim a przemy­
słem drobnym, t. zw. zarobkowym oraz 
zostały unormowane warunki pracy i 
płacy.

W dużej mierze należy zawdzięczać 
władzom związku, że trafnie i słusznie 
oceniły sytuację przedstrajkową w roku 
1933 i nastrój mas robotniczych, co po­
zwoliło związkowi klasowemu w tym 
strajku o główną umowę zbiorową i in­
ne umowy odegrać rolę czołową i decy­
dującą.

Władze Związku kierowały się w swo­
jej taktyce przedewszystkiem zasadą wy 
tworzenia jaknajwiększej solidarności i 
masowości we wszyskich walkach obron­
nych, jak i w ostatniem stra'ku powszech 
nym. Zasady te pozwoliły Związkowi 
zdobyć szerokie wpływy i zaufanie w 
masach.

• Obowiązujących umów w przemyśle 
włókienniczym nie mogą ścierpieć kapi­
taliści, dlatego spotykamy szereg zatar­
gów w fabrykach, gd'zie przemysłowcy 
łamią warunki płacy i pracy, przewi­
dziane w umowach .

Ostatnio przeżyliśmy 14-sto tygo­
dniowy strajk jedwabników o zawar­
cie umowy zbiorowej, którą przemy­
słowcy wymówili w czerwcu r. b. Dzię­
ki zdecydowanemu stanowisku Związku 
i strajkujących iecfwabników, oraiz po­
parciu ogółu włókniarzy, przemysłowcy 
byli zmuszeni do zawarcia nowej umo­
wy w przemyślę jedwabniczym.

Należy przypuszczać, że Kongres dzia­
łalność Związku oceni w sposób obiek­
tywny i stwierdizi, że Związek kroczył 
po słusznej drodze i bronił należycie in­
teresów robotniczych.
£Okres sprawozdawczy z końcem roku 

1933 zamyka 20-letnią działalność nasze­
go Związku, który został na miejsce 
zamkniętego przez władze carskie w ro­
ku 1908 zalegalizowany dnia 6 paździer­
nika 1913 r., a który początkowo miał 
prawo rozciągać swoją działalność tylko 
na byłą gub. piotrkowską. Czwarty Zjazd 
tego Związku (I-szy Ogólno - Krajowy) 
odbył się w listopadzie 1919 r. w Łodzi, 
Na Zjeźdlzie tym została dokonana cen­
tralizacja oddzielnych związków włó­
kienniczych na terenie Warszawy i Biel­
ska. Od tego czasu nasz Związek, jako 
centralny, rozciąga swą działalność na 
całą Rzeczpospolitą Polską i posiada 
swoje oddziały nieomal we wszystkich 
ośrodkach przemysłu włókienniczego.

Związków Zawodowych i bratni emi p •*r- 
tjami socjalistycznemi.^

Zasadnicze stanowisko Związku przy­
czyniło się do tego, że do Związku nale­
żą także robotnicy mniejszości narodo­
wych, zorganizowani w swoich Oddzia­
łach, czyniących zadość potrzebom kul­
turalnym i językowym danej narodowoś­
ci, i w centralne* organizacji pracują 
wszyscy dla dobra całej klasy robotni­
czej.

IX-ty Kongres Związku odbywia się w 
okresie wyraźnego bankructwa gospo­
darki kapitalistycznej, masowego bezro­
bocia i nieustannych ataków ze strony 
kapitalistów na ogólne zdobycze robot­
nicze. Jako ostatni szaniec podtrzyma­
nia ustroju kapitalistycznego przychodzi 
w sukurs faszyzm. Przed Kongresem 
stają wszystkie zagadnienia i wymaga­
ją wyraźnej odpowiedzi. Należy ży­
czyć Kongresowi jaknajowocniejsizych o-

Związek z drogi zasadniczej, po któ- ^raJd: w pr^konam u, że przyświecać im 
rej kroczy zgórą 20 lał, nie zeszedł, o- | będzie wola walk, przeciwko kapital.z- 
pierając się na zasadach walki k lasude- 1 o zwycięstwo s o c j ­
ologii socjalistycznej. Związek na®z i n,l’u'
współdziała ściśle z Komisją Centralną ANTONI SZCZERKOWSKI.

Rada Naczelna Str. Ludowego
rozpoczęła swoje obrady

Wczoraj rozpoczęła swoje prace Ra­
da Naczelna Str. Ludowego poprzedzo­
na, jak wiadomo, różnemi pogłoskami i 
wiadomościami o zatargach wewnętrz­
nych w Stronnictwie.

Na początku obrad odczytano listy 
ob. ob. Witosa i K. Bagińskiego; oby­
dwa listy nawołują do jedności ruchu !u 
dowego i do usunięcia z sizeregów wszel 
kich elementów .niepewnych pod wzglę

dem charakteru i moralności.
Sprawozdania z działalności N. K 

złożył ob. Mikołajczyk, sytuację organ1 
zacyjną przedstawił ob. Z. G r a l i ń s k -  

Rada Naczelna uchwaliła jednomyśliuf 
absolutorjum dla ustępującego N. K.

Posiedzenie popołudniowe poświęc<r 
nc zostało dyskusji nad obydwoma rei®' 
ratami.

Ostatnie wiadomości snortowe 
PorażRa K u s o c  ńsKiego

Wczoraj rozpoczęły się na stadjonie 
Wojslka Polskiego w Warszawie mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne. 
Głównym punktem programu miał być 
pojedynek pomiędzy Kunocińskim a Le- 
htinenem (Finlandja) na 2 mile ang. (3218 
metr.). Tymczasem Kusiociński i, powo­
du chorej nogi zajął dopiero 3 miejsce. 
Bieg wygrał Lehtinen (Finlandja) w cza­

sie 9:17 sek. przed Pettersonem (S**,e'
cja).
Dziś o g. 16 ma się odbyć najważnief*2? 

bieg o memorjał Freyera na 5000 « tf' 
o tytuł najlepszego biegacza świata. 
bec choroby Kusocióskiego prawdop0' 
dobnie do pojedynku z Lehtinenem 
dojdzie.

Międzynarodowe Biuro Pracy
Zakończenie sesfi Rady Biura

Rada administracyjna Międzynarodo­
wego Biura Pracy zakończyła w piątek 
swą sesję. W toku swych prac Rada u- 
komstytiuowała komisje, przyczem Pol­
ska zachowała swe miejsca w komisji 
emigracyjnej, węglowej i kosztów u  trzy 
mania i płac, pozatem Polska weszła do 
komisji higieny przemysłowej.

Rada przeprowadziła obszerną i oży-

M b

Sprawa paktu wschodniego
Treść memorjału min. Becka. Ostre ataki prasy francuskiej
Co nap isał p. Beck?

Wozoraj podaliśmy informacje „Lido- 
vych Nowin" .zbliżonych do min. Bene­
sza, że memorjał- min. Becka wymierzo­
ny jest przeciwko Czechosłowacji i jej 
udziałowi w projektowanym pakcie 
wschodnim.

„Journal de Geneve" twierdzi ze 
swojej strony, że min. Beck stawia, jako 
warunek przyjęcia przez Polskę paktu 
— udział w nim ,,Trzeciej Rzeszy". To 
samo potwierdza genewski „Journal des 
Nations", zbliżony do „Małej Entemty".

Znany publicysta francuski Pertinax 
oświadcza w „Echo de Paris", że wed­
ług tekstu memorjału:

1) „Polska uważa za niezbędny udział 
Niemiec w pakcie wschodnim a tern sa­
mem podporządkowuje swoje stanowi-

Znany publicysta Brinom omawia w 
„LTnfonnatóon" politykę polską, kryty­
kując w ostry sposób metody politycz­
ne, stosowane przez kierowników pol­
skiej nawy państwowej. Polska, zda 
niem Briinona, popełniła w stosunku 
do Francji wybryki godne pożałowania. 
Brinon zarzuca Polsce szereg kroków 
nie do darowania . Mieć za nic przyjęte 
zobowiązania, nadużywać w stosunku 
do osób i mienia cudzoiemców autory­
tetu państwa i suwerenności państwo­
wej .pozwalać na kampanję oszoczerczą 
w prasie i odpowiadać na słuszne nieje­
dnokrotnie utyskiwania Rządu zaprzy­
jaźnionego i sprzymierzonego ciągiem 
graniem na zwłokę oraz wyniosłym i 
butnym językiem, to są ekscesy godne 
pożałowania i jednocześnie niebezpiecz­
ne, Brinon kończy uwagą, że przeciw-

cia odpowiedzialności, by akurat tę chwilę 
uznawać za czas właściwy dla „uroczy­
stych, powitań".

P rzy  zaparc iu  s to lca , wzdęciu brzucha 
agodnie działająca naturalna woda gorzka 
„F ran c lszk a -Jó ze fa "  daje łatwe wypróż­
nienie, uw alnia organizm od pozostałości w 
elitach. Pytajcie się lekarzy.

wioną dyskusję nad raportem wiced)^ 
rektora biura p. Maurette, który pr2<. 
prowadził ankietę w Japonji. Del&Ź4*1 
robotniczy domagali się podniesie0'  ̂
poziomu życiowego japońskiej klasy tCr 
botaiczej.

Wreszcie Rada upoważniła dyrektor 
Międzynarodowego Biura Pracy, by ** 
prosił Rząd Stanów Zjednoczonych, 
re niedawno przystąpiły do organiza^1' 
do wydelegowania delegata do R ^V  
Będzie on uczestniczył w jej obrada®^ 
w charakterze obserwatora.

*

Kwestja przynależności ZSSR. do 
dzynarodowej Organizacji Pracy nie )'e«t

w chwili obecnej wyjaśniona całko-W' 
oie. Według art. 387 Traktatu Wensa^ 
skiego przynależność do Ligi pociąga * 
sobą automatycznie przynależność "  
Międzynarodowej Organizacji Pracy. .

R z ą d  sowiecki uważa je d n a k ,  że Tr* ̂  
tat Wersalski go nie obowiązuje, a 1* 
dynie pakt Ligi, który nie nska®u^ 
przynależności do organizacji. To te 
Z S S R . nie uważa siebie d o ty c h c z a s  z 
jej członka-

m o w ą

Kronika telegraficzna

Ze wszystkich stron Świata
sko stanowisku Berlina..., i , . . , , ______

2) Polska odamwia przyjęcia jakiego- , tym metodom które mogą wprow.r-
kolwiek zobowiązania w stosunku do « « • *  kompbkacy, daiezy zapro-
Litwy...

3) Polska nie może wziąć na siebie ża 
dnyoh zobowiązań w stosunku do Cze­
chosłowacji bez uprzedniego zbadania 
sprawy... Oznacza to, że Rząd warszaw 
ski nie chce gwarantować granic Cze­
chosłowacji z Węgrami..."

Pertinax kończy swoje wywcdv nastę 
pującem zdaniem:

„Polska wydaje się szalupą na pozo­
stawionym przez okręt niemiecki nur­
cie.

I dalej:
„Polska popiera odwet niemiecki w 

kierunku Sowietów i Dunaju".
„Gazeta Polska” określa we wczoraj­

szym numerze artykuł Pertinaxa, jako 
„złośliwą malignę", ale pozatem żad­
nych komentarzy ani zaprzeczeń co do 
strony informacyjnej artykułu Pertinaxa 
nie podaje.

Inne głosy prasy francusklaj
„Peit Parisien" zamieszcza wstępny 

artykuł p. t. „Bilans sesji genewskiej, w 
którym nacz. redaktor tego dziennika 
Elbe J. Bois poświęca wiele miejsca 
stosunkom polsko - francuskim i w o- 
stry sposób atakuje obecną politykę poi 
ską.

Publicysta zaznacza, że wbrew zape­
wnieniom, po objęciu stanowiska mini­
stra spraw zagr. przez płk. Becka, po­
lityka Polski w stosunku do Francji ule­
gła kolosalnej zmianie, Bois nie szczędzi 
następnie złośliwych zwrotów i słów, 
aby wykazać, że kierownicy polityki 
polskiej są narzędziem w ręku Niemiec 
i zaleca im wczytywać się w pamiętni­
ki Buelowa, uważającego odbudowę Pol 
ski za absurd. Autor artykułu zarzuca 
Polsce drażnienie Czechosłowacji, wresz 
cie intrygi przeciw naturalnym sprzymic 
rzeńcom i uprawianie codziennej propa 
gandy przeciw wszystkiemu, co francu­
skie.

dzać szereg komplikacyj riależy 
testować. (PAT.).

•  *

Przewodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych, sen. Berenger, o- 
mawiając trudności europejskie w dzien­
niku „Agemce Economique et Finan- 
ciere”, zarzuca Polsce, te  w swej samo­
lubnej polityce posunęła się jeszcze d!a- 
lej, niż Szwajcaria. Kontynuując akcję, 
zapoczątkowaną przez marszałka Piłsud­
skiego, który w roku 1932 usunął w na­
gły sposób ministra Zaleskiego, jako 
zbyt wielkiego „frankofila , dyktatura 
polska porozumiała się z Niemcami, alby 
odmówić swojego udziału w projektowa­
nym przez Francję pakcie wschodnim i 
aby wystąpić z cierpką interpretacją re­
żimu mniejszościowego, przez co poder­
wała autorytet Ligi Narodów, (PAT).

Pow itanie p. Becka
Jakiś nieznany bliżej „Komitet propa­

gandy czynu polskiego“ organizuje dzisiaj 
powitanie uroczyste powracającego z Gene­
w y p. min. Becka.

O jaki w danym wypadku „czyn" chodzi 
temu komitetowi, — niebardzo rozumiemy.

Jeżeli ma on na myśli słuszny wniosek 
polski o upowszechnienie zobowiązań mniej­
szościowych, to wniosek ten został przecie 

i w komisji politycznej Ligi Narodów... wy-

I cofany.
Jeżeli mowa o rozwoju sprawy paktu 

wschodniego, to trudno, by społeczeństwo 
polskie wpadło w zachwyt.

Chodzi więc zapewne o samą decyzję nie 
stosowania się przez Polskę do zobowiązali 
mniejszościowych, narzuconych pewnej gru­
pie „nowych“ państw przez Konferencję 
wersalską „wielkiej Ententy". Decyzja ta 
została, niestety, poplątana z tysiącem in­
nych rzeczy, bardzo trudnych, niejasnych i 
kłopotliwych.

Mówimy więc szczerze i  otwarcie: Polska 
znajduje się w niezmiernie odpowiedzialnej 
i  niezmiernie trudnej chwili swoich dziejów 
powojennych. Trzeba nie mieć wcale poczu-

STRASZLIWA KATASTROFA 
KOLEJOWA W ANGLJI.

W piątek o godz. 9-ej wieczorem express, 
zdążający z Londynu do położonej na pół­
nocno - zachodniem wybrzeżu, największej 
miejscowości kąpielowej w Anglji, Black­
pool, zderzył się niedaleko Manchesteru z 
pociągiem lokalnym, popędzanym wagonem 
motorowym. Express, idący z szybkością 96 
km. na godz., wjechał na wyruszający wła­
śnie ze stacji Winwich lokalny pociąg ca­
łą siłą, miażdżąc znajdujący się w tyle 
wagon motorowy. Lokomotywa expressu 
wjechała na dach następnego wagonu po­
ciągu lokalnego i jakby stanęła dęba. Pierw 
sze dwa wagony expressu przebite zostały 
nawylot. Dzięki temu, że maszynita ws o- 
statniej chwili puścił w ruch hamulce, ka­
tastrofa ograniczyła się tylko do dwuch 
wagonów. Inaczej cały skład obu pociągów 
uległby zniszczeniu. Spod szczątków rozbi­
tych wagonów wydobyto dotąd 9 zabitych 

osób ciężko rannych. (PAT).

POŻAR ROPY.
Wczoraj rano wybuchł w Nienhagen 

(Niemcy) groźny pożar ropy w wieży wiert 
niczej, należącej do jednej z firm duessel- 
dorfskich. Przyczyną pożaru stał się wy­
buch gazów. Sześciu robotników odniosło 
rany. Los dwuch robotników, którzy znaj­
dowali się w wieży wiertniczej, jest do­
tychczas nieznany. (PAT).

MIŁE STOSUNKI W BUKARESZCIE.
Rumuńskie dzienniki piątkowe podają 

sensacyjną wiadomość o zbrodniczym za­
miarze wytrucia wszystkich oficerów, sto­
łujących się w kasynie oficerskiem w Bu- 
kereszcie. B. dzierżawca kasyna starał się 
dla przeprowadzenia tych niecnych zamia­
rów pozyskać bibljotekarza kasyna i dosy­
pać pewnego dnia do potraw silną dozę 
strychniny. Bibijotekarz nie dał się jednak 
do tego namówić i zawiadomił wojskowe 
władze sądowe. (PAT).

KUP LOS ,
uw oim ova!

ney, Johannesburgu,
Perth, Kalkucie, Bombaju, Nowym

KONIEC STRAJKU ZECERóW 
W DUBLINIE.

Z Dublina donoszą: Strajk zecerów 
stał zakończony. We wtorek po raz P’ , .e 
szy od 9 tygodni ukażą się w Dubb” 
dzienniki. (ATE).

POSTĘPY RADJOFONJI.
Dyrekcja jednego z londyńskich **^j| 

dńw budowy maszyn przeprowadziła w 
Oniach rozmowę radjofoniczną jednoc**^^, 
z głównymi swymi przedstawicielami ^

Melbourne Adel»5° 
YorK«

Paryżu. Jest to fakt dotychczas nienoW*^ 
ny w historji techniki nowoczesnej. 
myślnym wyniku doświadczenia jest 
jektowane rozszerzenie sieci połączeń 
fonicznych dla użycia abonentów 
nych na wszystkie ważniejsze centra 
gospodarczego Wielkiej Brytanji, <*t> 
jów, kolonij angielskich, oraz krajów ko 
nentu Europy i Azji. (ATE).

NOWY „NAJSTARSZY CZŁOWIE*
ŚWIATA". . . r

W Marokko wykryto człowieka, k to . 
chodzi za najstarszego człowieka 
Jest to niejaki Si Labbib Ben Matti, ^  
liczy 146 lat. Si Labbib był 14 razy ^  
i miał 34 dzieci, z których żyje Jes^ z^ |r  
Najstarszy syn liczy obecnie 90 lat- Sj ^  
bib cieszy się powszechną czcią wśro ^  
ich współwyznawców, którzy uw-ażaj^J? J  
świętego. Prowadził on zawsze n a d Z }?c*' 
umiarkowany tryb życia i żywił się ttr 
nie owocami i mlekiem. Stosując się 0 
pisów Koranu, Si Labbib nie uży^a ̂ e d ­
dy wina ani innych n a p o jó w  wysk<ń<^,j_

ni® '

KATASTROFA SUSZY NA W  
CEYLON.

Niebywałe upały i posucha, jakich **- 
miętają najstarsi mieszkańcy n*
lon, odbiła się w katastrofalny 9Pa  . ^et' 
zbiorach orzechów kokosowych, ryzu^,ejg*A 
baty. Zachodzi obawa, że naj 
plantacje herbaty na wyspie zosta 
nie zniszczone, jeżeli susza hędz1® ^  sp<r 
nadal. Zapasy wody zmniejszają sl^ pjc i®6*1 
sób niepokojący. W północnych ^  ,^0' 
wyspy małpy, oszalałe z pragn,el gję n* 
cają się na ludzi. Jelenie zjawiał 
ulicach wiosek. (PAT).
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J i s t y  z,Z .S .S .R .
Sir. 3

Przywilej dla... burżuazjl
C e n y  i p f a c e

bardzo ohętnie wiidzą u sie- 
,^“co,krajowców, przywożących cen- 
‘a nich w alutę zagraniczną, ale tyl­

n i  P o d s ta w ic ie  li burżuazji. Socjalistów
e Ohm -_____ a _ ! _ _ 1*  _____

^  ża 
v «nia.

°hcą w puszczać, n ie  podając zresz- 
Vft^adnych P owociów  taikiego postępo-

G A
se k re ta rz  redakcji „R obo tn ika" 

ty  ° cil się do konsu la tu  sowieckiego w  
|) j rs2awie z zapytan iem , czy  m ożna 
^  2 *  uzyskać w izę tu ry sty czn ą  do Ro- 
trz Pracow trika naszej R edakcji, o-

odpow iedź, że n a  decyzję Mo- 
^ać W ^  aPra w *€ trz e b a  będzie cze­
k a ć  • a m ’es’^cc i n a leży  p rz  yp usz­
li a, 2 6  odpow iedź będzie odm owna-

jest w  stosunku  do  socjalistów . K aż
»tty obyw ate l burżuazy jnego  pań-

otrzym uje w izę d rogą te leg rafi- 
•j5 w ciągu 48 godzin. ,

odgadnąć, d laczego ta k ie  w la  
j>r stanow isko zajm ują S ow iety  w obec 
olifjj1 . 1aw icieli ro b o tn ik ó w  p ań s tw  za- 
SUirjV IĈ ' cc> Praw,da, w y ją tk i w  sto 

11 do socjalistów  francusk ich  czy 
z D lskich, ale n iew ątp liw ie  w y n ik a  to  
c2y p - c i  w ład z  sow ieckich , że  A nglik 
i ^  r ancuz n ie zn a  rosy jsk iego  języka 
ję. azany je st w yłączn ie n a  w iadom o- 
V&2 °^rz ynjyw ane od tłum acza, k tó ry  
tle y.st'k° m oże po k azać  w  ta k iem  świe- 

lakie jest w ygodne w ładzom . Z so-
}ertJ °w polskich ja pierw szy zobaczy­
ł a  ^ asn,emi oczami, jak wygląda Ro- 

17"tym roku rządów bolszewic-
Idh Jj •

Cając e spotykający człowieka, w ra- 
hajr 6^° 2 R°s.ji, zasypują go szeregiem 
lja ,2tnaitszych pytań, wśród których 
’toki-er'^ szem m‘e!scu znajduje się: „czy 
Pap.*6 t,e®t robotnikom  w Rosji:", „Czy 

*am fiłód?". Trudno jest w  jed- 
Pyr fdaniiu odpowiedzieć na pierwsze 

le' natom iast można stwierdzić z

Uciążliwa i  szpeci. Mirmidończycy 
°*JS(5 , ^ tu ln i ,  że mogliby się zupełnie o-

^ ł y  felieton
^ enie s je n ja  w  M irm idonji

je s t państwem  policyjnem. 
eg° tak się stało? — tego n ik t nie 

^ I j ą  Wyjaśnić. Jest to taką samą ano- 
* ^ 6  ’ 3ulc narośl na czubku nosa; niepo-

t k  b e -
6  u> policji. Co im  władza nakazuje,

^Joej d n ie n iu  spełniają. S tara ją  się 
f i a6ry  odgadywać zam ysły władzy. 

y*Zy a  każe im  płakać, to chociaż w 
irn * ^ . rctd°ść — płaczą. Gdy władza 

śpiewać, radować się i m anifesto• 
• °^oetaż w duszy czują sm.utek, 

Upokorzenie, cieszą się i  radują, 
. ®bCy e b°baski.
’f i  od Vanuidcy i  ministrowie, przyjeżdżać 

f Zasu do czasu do M irmidonji z  wir 
ryniĄ0 . rewizytami, po przyjrzeniu się 

f i -  y  r'czVkom, nie mogą w yjść z  podzi- 
f i  naród — powiadają — to m ar•

f i
V

ce k t ó

W
Odzie

któ

rą można smarować, ja k  się

h u -
f i

cię chce. To nie obywatele, to 
. -mi, a  re można strzyc i  strzyc bez 
i  tł>l u> 'T* ° tem i ednem jeno myślą, że• 
Vce w  e na jaknajprędżej rosła i  żeby no- 
4 j-e . f>r6żnowaly“.

^ rm’idonja je st policyjnem  
f i  harWlJ nie u fa  baranom. „Ba-

Mi ^  f i  — powiadają władcy Mirmi- 
Ołofii ^ Ĉ '° wze< 00 tam  w  ta k ie j bara- 

że ’t S-? ^ n i e .  Albożto nie zdarza• 
bar " 1 ?eden z drugim napozór spo- 

W c^m ’h', kiedy najm niej się
V ^ u< nV ,r, a 'S2’ trVknie cię stylu. Dlate- 

h V mte<5 liczną policję, aby w ba- 
żr te~0U)aek nze się nie lęgło".

n b ? °^°^a i est oczkiem w głowie,
la

d°brz 
'h* nio .
o0 . , stad> często skubną tro-

!'d-z nii f i  ■ P^Pilkiem i benjaminkiem  
f i u  i 'dońskich. Jest dobrze odży- 

r,!dni„ r~e uposażona, a ci, którzy bez- 
lllią  stad, często sku  

dl f i 'O n  v f i 0 Wydoją owieczkę nie do 
*e f ib ie .  ' f i f i f i ' 6®0 Gospodarstwa, lecz

pal-
izn f i 0u>* miele się wybacza.

f i  PupUkł? d*e patrzą 71X1 10 prze-
t(}y, d i ^
*ii0 n-ri s a f i '  pr°bestowala, zato zaprotes- 

f i lą  jfi^ Policja, t. j. ta część, która

P iln iw Ź finio WZV 8tadach czyn' 
, <iraz Pastwisk.

»ę h  ^ te c h ckcemP popilnować stad, a
hoą ,°fyó ju i  - ^  pastw iska  — powiada-
Pigęufi' I  rin w wełnę, dosyć owiec
kg fi>  i  n f i  przVdaloby się trochę weł-

n r , j f i  0drobina mleka lub gomół-

Pon. . a°nskie przyznały racjęf i k .  f i t
et

6,
■ % przeprowadziły przenie-

tią ■ u. ci Pastwisk zostają przeniesieni 
i do pastwisk.‘•U/S » Z(Xs

Vdzie ,s z ystko jedno, kto ich
TJLTIMUS.

pewnością, że dziś już głodu w Rosji nie 
ma.

Karol K autsky powiedział: „Socja­
lizm walczy ńietylko o chleb, ale i o 
wolność. Wolność nie jest muiej ważna 
dla człowieka, niż chleb". Rewolucja 
bolszewicka przelała wiele krwi, znisz­
czyła tysiące wsi i miast, by dać lu­
dziom i chleb i wolność. Czy je dała? 
W odpowiedzi na to  pytanie, leży wy­
rok  w procesie, obserwowanym z n ie­
zw ykłą uwagą przez całą ludzkość, w 
procesie, w którym  na ławie oskarżo­
nych zasiadają obecni dyktatorzy Rosji.

Głodu w krajach należących do Zwią­
zku Socjalistycznych Sowieckich Repu­
blik już niema. Przynajmniej w najogól- 
niejszem znaczeniu tego słowa, Ludzie 
nie um ierają z głodu tak, jak to  działo 
się przed dwoma laty  na Ukrainie Czy 
jedńak zawsze są syci?

Zarówno w Moskwie, jak i na p ro ­
wincji, rozm awiałem  z ludźmi lóżnego 
typu. Byli w śród mich nietylko zwolen­
nicy, ale naw et entuzjaści obecnego re ­
żimu; byli również ludzie szczerze n ie ­
zadowoleni z tego, co dziś się w Ro­
sji dzieje. W szyscy zgodnie twierdzili, 
że w niedostatecznej ilości otizymują 
mięso, masło i jaja, ale natom iast chle- 
ba, kartofli, jarzyn, ryb i t. p. mają tyle, 
Ile im potrzeba.

Robotnik poza wynagrodzeniem pie- 
niężnem za swą pracę otrzymuje jesz­
cze kartk i, upraw niające go do zakupy­
w ania żywności, ubran ia i t. p. w spe­
cjalnych punktach zaopatryw ania („roz- 
priedielitier'). Zależnie od kategorjl, do 
k tórej zaliczony jest robotnik, otrzym u­
je on lepsze lub gorsze wyżywienie.

Wszyscy, pracujący w fabrykach, in­
stytucjach, szkołach, zasadniczo nie ja­
dają w  domu. Istnieją „fabryki - kuch­
nie", dostarczające śniadań, obiadów i 
kolacyj do w arsztatów  pracy lub do pu­
blicznych jadłodajni. Tam otrzymują po ­
żywienie wszyscy pracujący i ich rodzi­
ny..

P rzeciętna cena obiadu wynosi 1 rb. 
50 kopiejek. Obiad składa się z zupy, 
chleba, mięsa lub ryby z jarzynam i i k a ­
w ałka ciasta lub kisielu czy owoców. 
Jeżeli ktoś po zjedzeniu obiadu jest 
głodny, to może dokupić sobie w  bufe­
cie jakąś potraw ę czy kanapkę.

Są ta k ie  stołownie jarskie i djete- 
tycizme.

Na kolację w ydawane są również po­
traw y gotowar.’e. Czasem naw et kolacja 
składa się z dań mięsnych.

Za śniadania i kolacje robotnik płaai 
40 — 50 rubli miesięcznie.

Żywność, kupowana za kartkam i, jest 
dodatkiem  do normalnego wyżywienia. 
Najbardziej uprzywilejowani pod tym

względem są robotnicy, zatrudnieni w 
przemyśle wojennym, którzy nie narze­
kają na wyżywienie. Dalej idą robotnicy 
ciężkiego przemysłu, wreszcie pozosta 
łe kategorje ludności. Pracownicy umy­
słowi, szczególniej ci, co nie należą do 
partji, zaliczani są do drugiej grupy, o- 
taczanej mniejszą opieką, niż robotnicy.

Robotnicy wykwalifikowani, należący 
do pierwszej kategorji, otrzymują na 
kartk i następujące racje żywnościowe: 
5 kg. mięsa, 3 kg. cukru, 2 kg. mąki, 2 
kg. kaszy, lj/jj kg. masła. Prócz tego 45 
papierosów  dziennie, Vo litra mleka i 
t. d.
Poza punktam i sprzedaży, znajdującemi 

się pod kontrolą „Narkomsnab" (mini- 
sterjum zaopatrywania), istnieje jeszcze 
handel prywatny. Kilogram mięsa na 
kartkę kosztuje około 5 rubli, gdy w 
har.dlu prywatnym  („czastniki") kosztu­
je 25 rubli; m asło — 9.80 za kg. (pry­
watnie — 35 rubli); cukier — 3 rb. 50 
kop. (prywatnie — 12 rb.); mleko — 40 
kop. za litr (w wolnym handlu — 3 ru ­
ble).

A ile wynoszą zarobki? Rozpiętość 
płac jest bardzo duża. Niewykwalifiko­
wany robotnik w Rostowie nad Donem 
zarabia 70 rubla miesięcznie, z czego 7 
rubli potrącają mu na „Pożyczkę 2-ej 
p iatiletki", 3 ruble na  świadczenia spo­
łeczne, zostaje mu więc 60 rubli na ży­
cie, mieszkanie i ubranie. W Rostowie 
ceny są trochę niższe, niż w Moskwie, 
ale mimo to  zarobek nie w ystarcza na 
zaspokojenie potrzeb ludzkich. Jeżeli na 
w et starczy na życie i mieszkanie, to  o 
ubraniu już niem a mowy. Dlatego też  
wiele osób odrabia w ciągu dnia więcej 
godzin, niż wynosi jedna dniówka. W 
ten tylko sposób można zwiększyć swój 
zarobek.

Rozmawiałem z lekarzem, który pra 
cuje w trzech instytucjach, około 10 go­
dzin na dobę. Zarabia miesięcznie 350 
rb.

Istnieje specjalna kategorja robotni­
ków, zwana „od aro i kami". Są to najlep­
si pracow nicy danego zakładu, którzy  
stawiani są za wizór innym. „U darnik" 
otrzymuje żywność po cenie o 25# tań­
szej, niż pozostali jego towarzysze pra­
cy, ma bezpłatne bilety do teatrów , a 
naw et dostaje specjalne nagrody w po­
staci pieniędzy lub przedm iotów zbyt­
ku, jak np. apara t fotograficzny czy au­
to na własność.

Zagraniczni „spece" zarabiają w ię­
cej, niż autochtoni. M iesięczna płaca ta 
k 'ego  „speca" wynosi 500 — 800 rubli, 
t. j. tyle, ile zarabia profesor uniw ersy­
tetu.

WACŁAW CZARNECKI.
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„Plebiscyt** Unji pracowników umysłowych
Prawie wszyscy żądają Samorządu
w Ubezpieczalniatii Społecznych

Komitet Plebiscytowy Ubezpieczeń 
Społecznych komunikuje, że w głoso­
waniu wzięło dotychczas udział 30.256 
pracowników.

T R Y K O T A Ż E
POŃCZOCHY RĘKAWICZKI

* H* s * A ik O W e K * ' ł ł ®

NOWOŚCI NA SEZON

J E S I E N N Y

Prawie 98# głosujących wypowiada 
się za zasadą samorządu w ubezpiecze­
niach społecznych i przeciwko obniża­
niu składek kosztem świadczeń.

Charakterystyczne są odpowiedzi na 
pytanie 5-e (w jaki sposób usprawnić 
działalność instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych?), a mianowicie znaczna liczba 
odpowiedzi domaga się wprowadzenia 
wolnego wyboru lekarza w Ubezpieczał 
niach. Poszczególne głosy brzmią: znieść 
numerki, dać wolny wybór lekarza, lub 
też: wprowadzić system górnośląski, 
gdzie, jak wiadomo, stosowany jest wła­
śnie wolny wybór lekarza.

Naskutek licznych żądań z ośrodków 
prowincjonalnych, w których nie ukoń­
czono jeszcze głosowania, Komitet Ple­
biscytowy przedłużył czas trwania ple­
biscytu do dn. 3 października.

Niekonsekwencje
Parę tygodni temu p. A ntoni Słonimski 

w imieniu polskich „ P ISA R Z Y  N IE Z A L E ­
Ż N YC H “ złożył na łamach „Wiad. L iter." 
zapewnienie, że „taka czy inna polska po­
lityka oficjalna nic ma wpływu na (ich) 
działalność literacką"... Deklarację tę z 
wielką satysfakcją i  w najlepszej wierze 
przyjęliśm y do wiadomości.

Aliści, w niewiele dni później, bo w 
Nr. 567 tychże „Wiadomości", p. Słonim ski 
w ataku rozpaczy po zgonie... „Cyrulika 
W arszawskiego“ — czyni gorzkie i gwałto­
wne wi/rzuty „sferom miarodajnym", że 
nie zajęły się losem tego „nieopozycyjnego 
pisma satyrycznego" i  pozwoliły m u zginąć 
marnie. „Cyndik" — pisze p. Słonimski— 
zasłużył się („sanacji moralnej" — przyp. 
red.) nie m niej chyba od kasztanki, to też 
na starość powinien był stać u jakiegoś 
żłobu"...

Mało nas interesują glosy „zasłużonego" 
„Cyrulika", ale „jńsarz niezależny", woła­
jący o R ZĄ D O W Y ŻŁÓB dla wydawnictwa 
satyrycznego — to doprawdy widok jedyny 
w  swoim rodzaju!...

N ie koniec na tem. W  tejże „kronice ty ­
godniowej", tylko o kilkanaście wierszy da­
lej, p. Słonimski oburza się srodze, że na­
tychm iast po zamknięciu „Cyrulika", nie­
którzy pracownicy tego „zasłużonego“ or­
ganu „przeszli z zupełną beztroską do en- 
deków" i  pisują dziś w  „.1 .B.C.". „Zatrąca 
to zlekka cynizmem, tym  bardzo współcze­
snym  i rozgrzeszonym cynizmem pokolenia, 
które w zarobkach czy subsydjach widzi is­
totę rzeczy, a resztę spraw tego świata  
traktu je jak  dodatkowy ornamencik"—pe­
roruje autor „Kroniki".

A n i pojąć — dalibóg! — o co właściwie 
p. Słonimskiemu chodzi i  dlaczego w jednej 
i te j samej „kronice" stosuje podwójne 
■miary etyczne. Brać subsydja od partji 
rządowej — to jest w porządku, ale korzy­
stać z subsydjów partji endeckiej— to nie­
ładnie, uważa p. Słonimski. D ńwne to ro­
zumowanie, zwłaszcza pod piórem pisarza 
niezależnego!... No — a gdyby endecy byli 
partją  rządową, czy wtedy na „cynizm po­
kolenia" możnaby patrzeć przez palce?...

My, jako „partyjnicy" i  „doktrynerzy", 
wyznajem y otwarcie, że argumentów i lo­
giki p. Słonimskiego w tym. wypadku nie 
rozumiemy. I  sądzimy nawet, że wogóle 
zrozumieć je  je s t tak samo trudno, jak  np. 
najeść się dosyta za tS  groszy dziennie... 
Chyba tylko ośmioletniem trwaniem  okupa­
cji sa n a cy jn e j"  da się wytłumaczyć szcze­
gólne P O M IE SZA N IE  POJĘĆ, spotykane 
coraz częściej u niektórych „pisarzy niezor 
leśnych". X .

j siedzi życie f
CZEKOLADA MLECZNA

na jttrieóom tnleton. 
botforta ter rnd tcu tU sif

Przegląd prasy
„KOCHAJMY SIĘ".

Okazuje się, że nietyilko my, socjaliś­
ci, uznający walkę klasową, potępiamy 
obłudne hasło „Kochajmy się". Czyni to 
także Chrześcijańska Demokracj a, która 
w „Polonji" pisze:

„I dzisiaj w Polsce nie milkną de­
klamacje na nutę: Kochajmy się. W 
rzeczywistości hasło o zgodzie i po- 
wszechnem kochaniu się je s t jednem 
z najgłupszych, albo też płaszczykiem, 
który m a zasłaniać rzeczy szkodliwe 
lub nieznoszące św iatła dziennego. Ha­
słem tem chce się zastąpić prawo kry­
tyki. A tm osfera świętej zgody jest za­
zwyczaj najżyźniejszym gruntem  dla 
wszelkich nieprawości i nadużyć, albo 
też środkiem do zaspokojenia skrajne­
go nieraz egoizmu jednostek lub grup".

Któż to w Polsce najgłośniej propagu­
je hasło „Kochajmy się"?

Na to  pytanie odpowiada organ śląs­
kiej Chadecji:

„W Polsce hasło zgody narodowej 
najgłośniej propaguje obóz „sanacyj­
ny*. Z przyczyn wiadomych! Chce się 
utrzym ać przy władzy, a władza daje 
nietylko moralne zadowolenie, ale za­
spakaja także różne potrzeby m aterja l- 
ne. Nic dziwnego, że do obozu zgody 
narodowej, jak  do światła, lecą wszyst­
kie muchy i bąki moralne po miód. 
Nazbierało się ich tyle, że aż sami do­
wódcy tego obozu koncentracyjnego 
musieli dla uspokojenia opinji publicz­
nej ponieść kilka ofiar, poświęcając 
niektóre jednostki. Nazywają to  czyst­
ką. Z operacją prawdziwego general­
nego oczyszczania niewiele m a to  współ 
nego. Taka operacja gruntownie prze­
prowadzona, byłaby niebezpieczna i za­
bójcza, bo musiałaby objąć nietylko 
osoby, ale 5 zasady".

X. T . Z.

Wojna domowa 
w Zw. Pracy Obywatelskie! Kobiet
Atak generalny na p. Moraczewską

Dziś rozpoczyna się zjazd Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. Ma on roz­
strzygnąć spór, toczący się odeEawna po­
między p. pos. Zofją M oraezewską z je­
dnej, a p. pos- Jaw orską i jej przyjac;ół- 
kami z drugiej strony. Chodzi o  to, że 
p. M waezewska chciałaby, by Związek 
z a c h o w a ł choćby pozory samodzielności 
w stosunku do BBWR, a p. Jaw orska 
robi ze Związku poor ostu „wydział ko­
biecy" przy BBWR.

Niektóre pisma, wspominając o zjaź­
dzie i o zatargu, przedstawiają p. Mora- 
czewsiką, jako przedstawicielkę kierun­
ku „lewicowego" w Związku; oczywiś­
cie, ftadna „lewńcowość" nie wchodzi 
tu w rachubę; ale bątfź co bądź, p. Mo- 
raczew ska nie chce iść aż tak daleko, 
lak już zawędrowały inne panie „związ­
kowe", kiedyś „postępowe", „dem okra­
tyczne", ba. nieomal „socjalistyczne .

Puszkin i Mickiewicz
W końcu r. b. przypada setna rocznica 

zgonu wielkiego rosyjskiego poety Puszki­
na. Rocznicę tę Sowiety uczczą całym sze­
regiem imprez. A więc przedewszystkiem  
ukaże się p ieneszy tom pełnego zbioru dzieł 
Puszkina w 18 tomach, wydawanego przez 
Moskiewską Akademję. Wydanie to zawie­
rać będzie także dzieła niedokończone oraz 
korespondencję poety.

Wydawnictwo państwowe „Gosizdat" w y­
puszcza dzieła Puszkina w 6 tomach, o w y­
dawnictwo „Akademja" wydanie popularne 
form atu kieszonkowego w 9 tomach.

Jednocześnie pracuje się nad zinwentary­
zowaniem rękopisów Puszkina i  w tym  ro­
ku ukaże się katalog rękopisów, przechowy­
wanych w Instytucie Rosyjskiej Literatury. 
Ma się ponadto ukazać encyklopedja pusz­
kinowska objętości 200 arkuszy druku. Nad  
życiorysem poety pracuje pro f. Biagoj. W  
Leningradzie i  Moskwie obradować będą 
łiongrtsy puszkinowskie, a w Moskwie o- 
tw arta zostanie wystawa puszkinowska.

W  związku z  tem  warto przypomnieć, że 
z  uchwalonego przez pierwszy Sejm  zbioro- 
ujego wydania dziel Mickiewicza ukazały 
się, po kilkunastu latach, dopiero pierwsze
S 4  tomy, a o populam em wydaniu dzieł
wieszcza, o wydaniuź któreby zabłądziło pod 
strzechy, dotychczas głucho.

Kampamja przeciwko p. Moraczew- 
skiej prowadzona jest podobno w spo­
sób bardzo gwałtowny i niezawsze prze­
bierający w środkach,

Decyzję poweźmie właśnie dzisiejszy 
zjazd.

fen! iw  Zakonnik
| z marką

znane od 1602 r.
Reguluję żołądek, chronią od 
reum atyzm u, cierpień wątroby, 
Bad.niernei otyłości, artretyzm u, 
uderzeń krwi do g łow y , uśmie­
rzają hem oroidy, czyszczą krew  
i przy skłonnościach do obstrukcji 
są łagodnym środkiem przeczy­

szczającym .
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.

Góra i dół
Jak doniosła prasa, aresztowany wice­

dyrektor departamentu podatkowego w  
Min. Skarbu, Michalski, pobierał M IE S IĘ ­
CZNIE OK. 1 0 0 0  ZŁ. P E N S JI wraz z do­
datkami (tem i „oficjalnemi"). Być może, 
że p. Michalski, jako zasłużony działacz 
na „froncie gospodarczym", wynagradzany 
był według specjalnych kategoryj, — w ka­
żdym bądź razie fa k tem  jest, że najroz- 
mitsze zaszeregowanie, przeszeregowania, 
redukcje i  usprawnienia w najm niejszej 
mierze nie dotknęły rozmaitych D YG N Ij 
T A R Z Y  m inisterialnych i  lokalnych, któ­
rzy jak  nie wiedzieli, tak i nie wiedzą na­
dal o żadnym kryzysie i żyją  sobie popro- 
stu ja k  — pączek w maśle. Ale i  to masło, 
jak  widzimy, niektórym  nie wystarcza: 
chce im  się kawioru, ananasów i szampana.

N IŻ SI urzędnicy i funkcjonariusze pań­
stwowi mają „za to"... „przysposobienie 
ivojskowe" i  prześliczne artyku ły „Gazety 
Polskiej", puste żołądki dzisiaj i błyszczą­
ce G U ZIKI w perspektywie. A  jeśli kogoś 
z nich „racje państwowe“ wysadzą nagle 
i niespodziewanie ze służbowego siodła — 
27.000 zł. odprawy napewno nie otrzyma.

...Niech ży je  „solidaryzm społeczny!"—

me<t. Marceli DOBRZYŃSKI
Choroby w eneryczne, skórne I ptcio we 
u l  Plerackiego 15, daw na Foksal, 9-2 i 5.8
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Stol ica b ez  s a m o r z ą d u
„Stabilizacja" rządów komisarycznych w Warszawie. 
„Rada przyboczna" bez kompetencji

Wczoraj ukazał się „Dziennik Ustaw", 
zawierający rozporządzenie Rady Min'- 
strów o tymczasowych organach ustrojo­
wych m. st. Warszawy.

Rozporządzenie to ustala, iż tymczaso­
wy zarząd sprawuje swe czynności nie 
dłużej niż do 31 marca 1936 r. Do tego 
czasu musi być dokonany wybór nowych 
władz miejskich, na podstawie ustawy o 
stołecznym samorządzie wojewódzkim.

Rozporządzenie ponadto przewiduje 
organizację tymczasowego zarządu miej­
skiego. W skład zarządu wchodzą: pre­
zydent miasta, wiceprezydenci. Prezy 
denta powołuje Rada Ministrów, wice­
prezydentów w liczbie 5 powołuje mini­
ster spraw wewnętrznych.

Obok zarządu miejskiego czynna bę­
dzie „mała rada miejska11, powołana , 
przez ministra spraw wewnętrznych spo j 
śród osób uprawnionych do głosowania 
Członkowie rady wykonują swe czynno- 

, ści honorowo. Kompetencje jej ograniczą 
| się do wyrażania opinji, które w niczem 
' nie będą wiązały zarządu miejskiego. Ra­

da ma prawo wyłaniać komisje, którym j 
przewodniczyć będą prezydent albo wi­
ce - prezydenci.

Kontrolę nad samorządem w zakresie 
działalności finansowej sprawować bę­
dzie komisja rewizyjna powołana przez 
ministra sprawa wewnętrznych.

W najbliższych dniach należy więc o- 
czekiwać powołania przez ministra

TWOJA RODZIKA LICZY NA CIEBIE...
uta. t e  wydobędziesz ją z biedy, t e  zaspokoisz jej liczne oo- 
trzeby... Nie m o ie sz  zawieść lej uf^oScI. Ostatnia rada: Weź 
los 1-ej klasy nowej uleoszonej 31-ej Lot. Państwowej Każda 
większa wygrana wyratule Cię z opresji I uszczęlliwi Twą rodz nę.

• A. WOLAŃSKA
Warszawa, Centrala : Nowy-Śwlat 19.

M arszałkowska 129. Chłodna 20, N ow y-Św iat 53. W ileńska 11. 
W ilno, ul. W ielka 6.

Prowincję obsługujem y listownie. Konto P. K. O. 7192. Ciągnienie 1-ej k lasy rozp o­
czyna się już 18 października.

T w ó j  l o s  J u ł  J e s  
w  szczęśliwej kolektur*

O D D Z I A Ł Y :

5-procentowa renta 
wieczysta

Z dniem 29 b. m. weszło w życie rozpo­
rządzenie Prezydenta o wypuszczeniu 5- 
procentowej państwowej renty wieczystej. 
M inister skarbu upoważniony jest do wy­
puszczenia w serjach 5-proceńtowej renty 
wieczystej. Ogólna suma renty  nie może 
przekroczyć 200 miljonów złotych.

W rencie wieczystej mogą być lokowane 
fundusze instytucyj i  osób prawnych p ra ­
wa publicznego, -wskazanych przez m inistra 
skarbu. Kenta wieczysta zabezpieczona jest 
całym ruchomym i nieruchomym m ająt­
kiem Państwa.

W szystkie inne warunki emisji, a  więc 
wysokość odcinków, term iny wypuszczenia

poszczególnych seryj, term iny płatności od­
setek, warunki dokonywania wpłat należno­
ści za obligacje oraz term iny wydawania 
renty  wieczystej ustali m inister skarbu.

Jak  słychać, pierwsza serja  obligacji 
renty  wieczystej ma być wypuszczona na 
sumę 30 miljonów zł. W obligacjach renty 
m ają lokować swe fundusze m. in. instytu­
cje ubezpieczeń społeozmych, które obecnie 
rozporządzają znacznemi rezerwami gotów- 
kowemi. Do lokowania gotówki w rencie 
wieczystej m ają być pociągnięte również 
pryw atne instytucje ubezpieczeniowe.

(PR ESS).

Niedola eksm itowanych staruszków
Od 28 la t zamieszkiwali przy ul. Chmiel­

nej 72 robotnik Władysław Kozłowski z żo­
ną Cecylją. Zajmowali oni 2 pokoje z kuch­
nią. Od czasu wojny europejskiej K. przy j­
mowali n a  mieszkanie sublokatorów, utrzy­
m ując się w ten sposób. Niektórzy z nich 
nie płacili komornego, wskutek czego małż. 
K. zaczęli zalegać w opłacie komornego. 
Wreszcie doszło do tego, że Kozłowski za­
dłużył się na sumę 1728 zł. Wówczas wła­
ściciel domu skierował sprawę do sądu i 
dnia 22 b. m. Kozłowscy zostali eksmitowa­
ni. Żona K. (m ająca obecnie 81 lat) przed 
dwoma laty była przejechana przez samo­
chód i przebywała kilka tygodni w szpita­
lu. W skutek -wypadku, staruszka ma przy­
tępiony słuch i cierpi na zanik pamięci, co

Na saM sądowej
Przemytnicy kapeluszy

wpłynęło ujemnie na stan jej umysłu. Le­
karz Pogotowia starostw a grodzkiego połu­
dniowo - warszawskiego skierował starusz­
kę do szpitala Dz. Jezus. Tam jednak od­
mówiono przyjęcia jej, zalecając umieszczę 
nie w przytułku. A dm inistrator M. W ilner 
ulokował staruszków w maleńkiej sutere­
nie, gdzie niema jednak żadnego piecyka 
lub kuchni, na której staruszkowie mogliby 
przygotować dla siebie jakąś strawę. Ru­
chomości, złożone na podwórzu, niszczą się. 
Nieszczęśliwymi zaopiekowało się narazie 
kilku lokatorów tego domu, udzielając im 
posiłku. Możeby wydział Opieki Społecznej 
zajął się losem niedołężnych staruszków, 
pozostawionych na pastwę losu.

Sąd Najwyższy rozpatryw ał wczoraj 
sprawę przemytników zagranicznych kape­
luszy. Towar ten nielegalnie sprowadzano 
z Holandji, A ustrji i F rancji, przyczem 
wartość przemyconych kapeluszy doszła do 
30 tys. zł.

W swoim czasie Sąd skazał właścicieli 
biura ekspedycyjnego „Comex‘‘ Goldsteina 
i Turkieltauba na 2 oata więzienia i po pół 
miljona zł. grzywny każdego, A. Białasa 
i Kalińskiego na 2 la ta  więzienia i 200 tys. I

0 podatek od muzeum
W swoim czasie właścicielowi ordynacji 

Krasińskich, Edwardowi hr. Krasińskiemu, 
przy wymiarze podatku za r. 1928 nie u- 
względniono wykazanych przezeń potrąceń 
20 tys. zł., zużytkowanych na utrzym anie 
muzeum i bibljoteki Krasińskich w W ar­
szawie.

Komisja odwoławcza uznała słuszność od 
wołania hr. Krasińskiego i podatek zmniej­
szyła. Jednakże przewodniczący komisji 
zwrócił się do N.T.A. ze skargą przeciw

Mord w Kapłani
W Sądzie Okręgowym w dalszym ciągu 

trw a sprawa ohydnego mordu, popełnione­
go wskutek podżegania obszamiczki Ra­
kowskiej. W przemówieniu swem prokura­
to r ostro napiętnował nietylko sprawców 
zbrodni, ale również tych, którzy usiłowali 
przeszkodzić śledztwu. Zawinili tu : przo­
downik Lesiewicz, który, zdaniem prokura-

spraw wewnętrznych owej „rady przybo­
cznej11 przy tymczasowym zarządzie 
m;ejskim.

NOWI WICE - PREZYDENCI.
Wobec ustąpienia wice - prezydenta Szpo- 

tańskiego, prezydjum zarządu miejskiego 
zostanie w najbliższych dniach uzupełnione. 
Ministrowi spraw wewnętrznych m ają być 
zaproponowane kandydatury dwuch osób na 
wiceprezydentów.

Aresztowanie
„ T  a s i e m k i "

Onegdaj aresztowany został i osadzony w 
więzieniu przy ul. Dzielnej „Tasiemka" — 
Siemiątkowski, skazany został prawomoc­
nym wyrokiem na trzy lata więzienia za 
szantaże i wymuszanie na słynnym „Kerce- 
laku“.

„Tasiemka" dawno już powinien był za­
cząć odsiadywać karę więzienia, jedna* 
wskutek choroby uzyskał odroczenie w od­
bywaniu kary.

Śmiertelny wypadek 
kolejowy

40 1. Józef Figlarz, m urarz, usiłował 
wskoczyć do pociągu kolejki grójeckiej na 
tejże stacji. F. upadł, doznając zmiażdżema 
p raw ej, stopy, oraz ogólnego potłuczenia. 
Nieszczęśliwego, po opatrunku przez leka­
rza w Piasecznie, przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie zmarł.

Zniesienie trzech
„Funduszów Państwowych"

Dnia 29 b. m. zostało ogłoszone i  we­
szło w życie rozporządzenie Prezydeu- 
ta o zniesieniu 3 funduszó-w państwo­
wych. Skasowane zostały: Państwowy
Fundusz Gospodarczy, Państwowy Fun­
dusz Kredytowy i Fundusz na przedter 
minową spłatę długów państwowych.

Majątek funduszów kredytowego i na 
spłatę długów przekazany został Skar­
bowi Państwa a majątek funduszu gos­
podarczego państwowemu funduszowi 
budowlanemu z wyjątkiem akcj- przed­
siębiorstw przemysłowych, które przej­
muje Skarb Państwa. (PRESS]

grzywny, Eugenjusza Róga na półtora ro­
ku więzienia i 200 tys. zł. grzywny, Będzie- 
wicza, Stopińskiego i Welkego na półtora 
roku więzienia.

Sąd Najwyżczy uchylił wyrok Sądu Ape­
lacyjnego jedynie co do Turkieltauba i Gold 

| Steina, przekazując ich sprawę do ponow- 
' nego rozpatrzenia. Wyrok odnośnie pozo­

stałych oskarżonych Sąd Najwyższy utrzy- 
| mał w mocy.

odwołaniu hr. Krasińskiego.
Najwyższy Tyrbunał Adm inistracyjny 

stanął na stanowisku, że utrzym ywanie 
bibljoteki i muzeum przez każdorazowego 
ordynata jest obowiązkiem, nałożonoym 
przez s ta tu t ordynacji, zatwierdzony jesz­
cze przez władze rosyjskie, wobec czego 
żądania hr. Krasińskiego są słuszne. W 
związku ze swem orzeczeniem, N.T.A. u- 
trzym ywał w mocy orzeczenie komisji od­
woławczej.

tora, winien był znaleźć się na ławie oskar­
żonych, jak  również dr. Klaczkin, który 
obdukcji zwłok adm inistratora dokonał wię­
cej, niż pobieżnie, dając orzeczenie, że za­
chodzi tu  samobójstwo.

P rokurator kategorycznie domaga! się 
pozostawienia w mocy wyroku pierwszej 
instancji. 1- K.

27-510  w ię c e j  w y g r a n y c h
w 31-sze| Loterji Państwowej

Szerokie koła publiczności, grającej na 
loterji państwowej już się od dawna przy­
zwyczaiły, że co jakiś czas Generalna Dy­
rekcja Loterji wprowadza do planu gry  sen 
sacyjne inowacje. S tają się one wówczas 
przedmiotem powszechnego zainteresowania 
i niekończących się rozmów — tak  jest i 
tym razem.

Szczególnie frapującą rzeczą w planie 
31-szej loterji jest ogromne powiększenie 
ogó lnej ilości w y g ra n y ch . Gdy w poprzed­
niej loterji było 76.529 wygranych, teraz 
jest ich 104.039, a zatem o 27.510 więcej. 
Trzeba to dobrze zrozumieć. Z grających 
na loterji będzie teraz wygrywało 27.510 
ludzi więcej, jeżeli każdy z nich ma cały 
los, a cztery razy tyle ludzi więcej, jeżeli 
każdy z nich ma ćwiartkę.

Wielka korzyść te j inowacji dla g ra ją ­

cych jeszcze lepiej się uwydatni przy *>3 ^  
pującym zestawieniu: dawniej u w a ż a ł o  ^  
za maksimum szans wygrania, jeżeli ^  
drugi los wygrywał, czyli na każde dWj* , 
jeden, a  na każde osiem losów —- c sfe- 
Teraz cztery losy w ygrywają na każde _ 
dem, czyli jeden los na jeden i trzy cZ ^  
te. To wskazuje jak  bardzo wzrosły sZ 
wygrania na loterji.

Szanse te wzrosły już w I-ej klasie o ^  
loterji. Dotychczas było w I-ej klasie i — 
wygranych, obecnie jest 16.000.

Zrozumiałe jest zatem, że zmiany te j.r  
wołały wielkie zadowolenie w szerokich 
łach grających, bo m ają one na celu wy ^ 
nie ich korzyść. Te same cele m ają * 
zmiany, wprowadzone do planu gry 
loterji

Co słychać w stolicy ?

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczoną w Nr. 348 

czasopisma „Robotnik" z dnia 16 września 
r. b. notatką p. t. „Sprawa postojów tra- 
garskich" na zasadzie art. 21 dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów pra­
sowych z dn. 7.II 1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. 
Nr. 14, poz. 186) proszę o zamieszczenie 
poniższego sprostowania:

Nieprawdą jest, że w korytarzach Kom:- 
sarja tu  Rządu kręcą się „macherzy" i, że 
są oni przyjmowani przez urzędników, zaj­
mujących się wydawaniem zaświadczeń co 
do postojów tragarskich, prawdą nato­
m iast jest, że dla uniknięcia zbędnego i 
szkodliwego pośrednictwa tragarze są przyj 
mowani w swych sprawach osobiście po 
uprzedniem złożeniu podania lub skargi.

Nieprawdą jest równiej, że wielu traga 
rzy pracujących na stacji Główna — Towa­
row i zostało pozbawionych pracy,gdyż s ta ­
cja Główna Towarowi nie została jeszcze 
dotąd objęta rozporządzeniem o tra g a ­
rzach.

Za Komisarza Rządu
(Adam Wysokiński).

Dz s le isze  Imprezy Marymontu 
w Warszawie

Dziś, z inicjatywy Marymontu, odbędzie 
się w W arszawie szereg spotkań piłkar­
skich pomiędzy drużynami robotniczemi.

N a boisku Polonji o godz. 10.30 walczą 
w meczu towarzyskim: Marymont — Polo- 
n ja  ligowa. Na tem samem boisku o g. 12.15 
odbędzie się mecz Marymont III  — Polo- 
n ja  III.

N a stadjonie kobiecym na Marymoncie 
odbędą się spotkania następujące: Godz. 16 
Marymont I I  — CWS I.

Na boisku Skody na Okęciu: godz. 13.30 
Przyszłość II  Skody — Przyszłość II Ma­
rymontu, godz. 15.30 Przyszłość I Skody— 
Przyszłość I Marymontu.

NASZA RUBRYKA

Z a o f i a r o w a n i e  p r a c y
STUDENTKA matematyki poszukuje 

lekcyj, półkondycji. Tanio! Tel. 11-56-94.

GRUPA ABSOLWENTÓW wyższych u- 
czelni udziela lekcyj w zakresie 8-iu klas 
gimn. Dorosłych metodą skróconą. Żelazna 
48 m 16. Miłkowski. Tel. 2-48-19.

MAGISTER PRAWA ze znajomością 
niemieckiego, młoda, energiczna poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. W ym agania skromne. 
Referencje dobre. Tel. 253-30, godz. 12—3.

NOWE LIN JE TRAMWAJOWE.
Zgodnie z zapowiedzią, od poniedziałku, 1 

października, uruchomione będą tytułem  pró 
by dwie nowe okrężne linje tramwajowe 
„S“ i „H". Wozy pierwszej będą przebiega­
ły Marszałkowską, Królewską, Krak. Przed­
mieściem, Nowym Światem, A. Jerozolim­
ską, drugiej zaś pl. Żelaznej Bramy, Mirow­
ską, Solną, Leszno, Karmelicką, Dzielną, Za 
menhofa, Gęsią, Nalewki, Bielańską, Sena­
torską pl. Bankowym i Przechodnią.

Opłata za jednorazowy przejazd wozami 
tych linji będzie wynosiła 15 gr. Za prze­
jazd wozami obydwu tych linji, jadącemi z. 
zajezdni lub do zajezdni, będzie pobierana 
normalna 25 gr. opłata. Opłata za przewóz 
psów i bagażu na tych linjach będzie po­
bierana podług powyższej taryfy  pasażer­
skiej. Wozy na nowych linjach będą kurso­
wały w 5-minutowych odstępach od g. 7-ej 
rano do g. 19 m. 30.

Również od 1 października ulegnie 
ściowej zmianie trasa  linji „M“, której 
zy będą przebiegały Krak. Przedmieść1̂ ,  
Nowym światem , Al. 3 M aja i dalej z P° ^
nięciem Królewskiej, Marszałkowskiej 1
Jerozolimskiej.

OBNIŻENIE CENY BILETÓW 
KOLEJCE GRÓJECKIEJ.

Od 1 października nastąpi zmiana „
na linji Grójeckiej W arszawskich kole 
dojazdowych, zmierzająca do jej uno 
wania. Zmiana będzie polegała na ^
niu cen przeciętnie o 10 proc., za w y j ą t ,^  
ceny biletów z W arszawy do Grójca, 
podwyższona będzie o 20 gr.

Tak np. cena za przejazd z Warsza'O,^., 
Pyr obniżona będzie z 70 do 60 gr., z ^  
szawy do Szczak z 1 zł. 60 gr. do 1 * ^  
gr., do Mogielnicy z 4 zł. do 3 zł. 4 •» 
Nowego Miasta z 4 zł. 50 gr. do 4 zł-

EL E G A N C K IE

I |i BLUZKI. SPÓDNICZKI 
SZLAFROKI

S U K N I E
POLECA NAJTANIEJ 

W Y T W Ó R N I A  KONFEKCJI  DAMSKIE)

■ F U K S  I OKNOWSKI
W ARSZAW A, NA LEWKI 12 (front m. 7), tel. 12-10-50

Odchodzą od życia
Przy ul. Brzeskiej 11, z okna IV piętra 

klatki schodowej wyskoczył 22 1. Menachem 
Drałowski, bez zajęcia, lokator tegoż do­
mu. Doznał on wstrząśnienia mózgu i po­
wikłanego złamania lewego ramienia. Pogo­
towie przewiozło desperata w sumie cięż­
kim do szpitala Przemienienia Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarł. Przyczyna samobój­
stwa nieustalona.

i be,<
— 20 1. Olga Bomówna, bezdomna 

robotna, napiła się esencji octowej 
mie domu Żelazna 23.

— 37 1. Ignacy Czajkowski, robotni
W

— ■ — -•=>— * ” _ 
dąc pijany, zadał sobie nożem ran .
piersiowej. Pogotowie, po udzielenia ^  p̂ .
cv, przewiozło Bomównę do szpit8
Jezus.

it*1

W y ś c ig i  K o n n e
Dziś rozegrana będzie na torze mokotow- 

skim Wiellca Nagroda W arszawska int. Fr. 
.Jurjcwicza (60.000 zł. i złoty medal dla 
właśc. zwycięzcy — 2400 m tr.)

N agroda ta , najpoważniej dotowana z 
prób hodowlanych sezonu jesienego, noszą­
ca imię F r. Jurjew icza, długoletniego pre­
zesa Tow Zach. do Hodowli Koni w Pol­
sce, a następnie dyrektora Dep. Chowu Ko­
ni w M inisterjum Rolnictwa —do roku u- 
biegłego rozgrywana była jako nagroda 
„Janowska" i w arunki je j też zatrzym ała, 
a więc konie trzyletnie spotkają się ze star- 
szemi pod wagą wieku, bez żadnych ulg, 
bądź nadwag. Celem tej poważnej próby 
hodowlanej jest porównanie generacji 
młodszej ze starszą w warunkach możliwie 
idealnych, t. zn„ jak już wyżej powiedzia­
no, pod wagą wieku.

Ponieważ w gonitwie tej spotka się elita 
trzylatków ze starszą generacją, mocno 
już ilościowo nadwątloną, walka zapowia­
da się nadzwyczaj emocjonująco i wynik jej 
da nam dopiero ostateczną odpowiedź na 
pytanie, czy tegoroczne trzylatki są gorsze, 
czy też lepsze od zeszłorocznych.

Nagroda; Sem icka  (10.000 zł.—1100 rrtr .)  
dla 2-1. og. i kl„ które nie wygrały 14.000 
zł., wyłącza ze współzawodnictwa jedynie 
B andita i Im peta II, pole więc powinno w 
gonitwie te j zebrać się pokaźne, zwłaszcza, 
że sporo dwulatków zarysowało się dodat­
nio bez przygniatającej przewagi poszcze­
gólnych jednostek. N a starcie gonitwy te j 
ujrzym y najpoważniejszych współzawodni­
ków, wśród których w alka zapowiada się 
bardzo zajmująco i da nam odpowiedź, ko­
go poza Banditem i Impetem II  zaliczyć 
możemy do naszej f irs t class'y dwuletniej.

ZAPISY NA DZIŚ.
Gon. I. 2200 zł. Dyst. 2100 m tr. Rewera, 

F errato , Kuternoga, Kryton.
Gon. II. 1400 zł. Dyst. 2100 m tr. Bryta-

STAN POGODY wlfl

F ra  Diavolo II, Lauda VI, Vilma- 
Gon. II. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr.

II, Aak, Gilza, Dęlice III , Tosca, k 0
Laudum. few

Gon. IV. 1800 zł. Dyst. 1800 mtr. ^  
da, E lita, Fenelła, K arta , LubaT,
Labor. . $

Gon. V. 10.000 zł. Nagroda Serm° ^  
2-1. og. i k l .  Dyst. 1100 m tr. I s o l a n  

Iwar, Łokietek, Łapserdak, Ł a w n i k ,  

dello.
Gon. VI. 60.000 zł. Nagroda WielK. 40o *  

szawska im. F r. Jurjew icza. Dyst. " 
Jawor. II, Im perator, Mat, Grand Sei?
Łeb w łeb.

Gon. VII. 1200 zł. Dyst. 1100 mtr- ^  
kies, Alerte, Goplana, Baczyn, Lena ’ 
Daisy, Samotny. fF

Gon. VIII. 2000 zł. Dyst. 160 0® ’ \W< 
hun II, Liban, Kaliban, Fibula, 1)0 
Kabira.

TYPY NASZEGO S P R A W O Z D A

1) Kryton, Ferrato.
2) Mellon, F arsa , Vilma.
3) Aak, Tosca, Laudum.
4) Fanella, K abira, Temida.
5) Isolano, Łapserdak, Łokietek-
6) Mat, Jaw or II.
7) Baczyn, Alerte, Lady DaisY-
8) Kabira, Kaliban.

Filharmonia
A  O -  * ^W dzisiejszym poranku S. A- • 

monji W arszawskiej, który 
godz. 12 w wielkiej sali Konser^^^ggpl^ 
wystąpi znana skrzypaczka,  „
Umińska, k tóra z t o w a r z y s z e n i e m

odegra koncert M. Karłowicza. piM
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••Sanacyjne” zarządy miast
basują w praKtyce OpieKę Społeczną

(Kor, własna).

^ a robotach drogowych w Rypinie 
Pracował m. in. robotnik Polonis, mają- 
r: , Ua utrzymaniu żonę i 4-ro dzieci, i za- 

1.80 gr. dziennie, 
staj nakarmić rodzinę, sam często 

i wreszcie 14 czerwca b. r. 
ar‘ przy pracy z wycieńczenia.

W dowa zwróciła się z prośbą do sta­
rostw a w Rypinie o przyznanie jej jakie­
gokolwiek zasiłku. Starostw o odesłało ją 
dlo Zarządu miejskiego w Rypinie Pan 
burmistrz („senator") powiedział, żą od­
będzie się posiedzenie Rady Miejskiej, 
które zadecyduje o jej zapomodze

••Sanacyjny" K a r a ś
Walczy z Czerwonem Harcerstwem

(Kor. własna).
O

zerwome harcerstw o jest solą w oku 
adz pedagogicznych, dlatego że w cr- 

^'Uizacji tej dzieci robotnicze wychowy 
n w duchu ideałów socjalistycz-
^•°h .obcych zasadom tak  zw. „wycho- 

państwowego". Stąd co gorliwsi 
®-godzy usiłują odznaczyć się przez 

a'cz,ame Czerwonego H arcerstw a, 
rzed kiilku dniami w  Żyrardowie kie 
^  tamtejszej sali odbywały się ćwi- 

w *Il’a czerwono - harcerskie, na salę 
jp* kierow nik szkoły powszechnej 
(j^ ra® i przystąpił do legitymowani a

f. ^ azaiutrz „bohaterski" Karaś wezwał 
Czerwonych Harcerzy i w cza 

^ . ^uzmowy nam awiał rodziców, aby 
j. laci nie puszczali na zbiórki czerwo- 

harcerskie. Przy tej sposobności p.

K araś do spółki z innym jeszcze ,p e d a ­
gogiem" Zielińskim pozwolili sobie pod 
adresem organizacyj robotniczych na o- 
kreślenia, k tóre normalnie słyszy się w 
szynku. Kiedy w stosunku do niektó- 
tych rodziców nie pomogły „prośby p. 
Karaś uciekł się do gróźb, że będzie u- 
suwał ze szkoły dzieci należące do Czer 
wonego H arcerstw a!!!),

Gorliwemu „sanacyjnemu Karasiowi 
rodzice Czerwonych Harcerzy mogą od­
powiedzieć, że cała gorliwość jego 
spali na panewce, gdyż żaden kierow ­
nik nie może wyrzucać dzieci ze szkół, 
jeżeli dziecko znajduje się w wieko 
szkolnym. Najwyżej może doczekać się 
p. Karaś, że pewnego pięknego dnia on 
sam zostanie usunięty ze szkoły jeżeh 
przebierze miarkę.

Rozgoryczone emerytki
Wrzuciły posła Sanojcę zgniłemi jajami
j ^ 'U s t " ,  organ ludwców, podaje wia- 
^U o ść  o przygodzie, jaka spotkała gło 
jf , posła sanacyjnego i burm istrza 

V myi, posła Sanojcę. 
jj. u kilku miesięcy m agistrat Kołomyi 

Wypłacił poborów ani urzędnikom 
r ’ emerytom ani też wdowom po eme- 
jjj. a^h. Jedynie przed kilkunastu dnia- 
rJ "Yptacom© drobną zaliczkę. Rozgo- 

^ n e  emerytki, w liczbie kilkunastu,

zjawiły się w biurze prezydenta miasta, 
posła Sanojcy, domagając się uregulowa 
nią należytości. Spotkawszy się z od­
mową, zbombardowały posła Sanojcę 
zgniłemi jajram' • Na alarm urzędników 
przybyła policja, k tóra  spisała praf.-> 
kół.

Epilog tej sprawy znajdzie snę w tych 
dniach przed sądem w  Kołomyi.

*0 wyświetlaią kina?
■̂ jR lA :  ..Gra zmysłów".

&!ho A D R IA  w,Pocbz°T7
N,*'P'ękniej»zy film erotyczny wszyit- 

kich  czasów

w .  r°lach
P i s o w y c h HARRY BAUR

FIELD ‘ P IE R R E  BLANCHARD

KOMETA: „Jej czar“ i rew ja.
LOS: O 4-ej „Raj podlotków11 o 8-ej 

„Wyrok żyd a11.
LUX: „Grzech miłości11 i dodatki
MASKA: „Pieśń nad pieśniami11. 
MIEJSKI: „Csibi11. O 4-ej dla młodz. 

„Człowiek, który ukradł serce11.

„I cóż dalej, szary czło-

^ ^A N T IC : „Viva Villa!11 
i r ‘> ®łEA: „Płonące prerjłor« ,41wEA: „Płonące prerją11 i „Rcwi-

Ą c ^ ^ : „Za pieniądze11.
C a  L"P°skrom icier z Ken Maynard..

fOL: „Czy Lucyna to dziew-

SfóPfiiS „CAPITOL1*
*a,howskB 125. Pocz. 4. 6, 8, 10

Arcywesoja jjojnedja polska

C*Y LUCYNA
* T°  d z i e w c z y n a ?

6 QDo &m . J a d w i g a  SM9SARSKA, E u g e n iu s z  
h i l e t y  " ' M z y s ł a w a  C IE K L IŃ S K A  I In n i .

^ ezplatne skasowane, ulgow e—nie- 
Prok. BLOK-MUZAFILM

^ SłNO:. ” 3 6 5  ion króla Pauzola11.
j  . SSEUM11. „Całuj mnie jesz- 

h Ondrą i rewja.
°SSEUM MAŁE: „Król cyga-

„Całuj mnie
- “y Ob
^SSEUM

v .^ ^ R s o -  Ja. ■ „Paryskie szaleństwa11 i re-

t^ M A -  tr
R-Ha d »1 tasłr° ia Czeluskina11. 

^ R l u .  ° N jA : "Kot 1 skrzypce11.
> o s :. ”^ arny kot".

’’Niepotrzebne dziecko1'. 
„Ludzie w bieli11.

K I N E M A T O G R A F  MIEJSKI
Początek seansów 6.15—8.—10 wlecz.

CSIBI
Ceny m iejsc: od 45 gr, do 90 gr.

MEWA: „Burza o brzasku" i „Sztu­
ka życia11.

NOWA TOMBOLA: „S.O.S. -  Góra
lodowa11,

NOWY SPLENDID: „W. ks. Aleksan­
dra".

OKO PRASKIE: „Sekretarka osobista 
wychodzi zamąż11 i ..Rocambole". 

„PAN11. „Nędznicy".

£ „ P A N "  Nowy-Swiat 40 
MILJONOWY FILM DLA MIL JONÓW  
Zrealizowany według nieśm iertelnego 

arcydzieła VICTORA HUGO

„NĘDZNICY’
Reżyseria Raymond BERNARD 

W r. gł. HARRY BAUR. FLORELLE, 
Charles VANEL, Joselyne GAEL 

Prod. 1934-35. Wytw. Pathe. Wł. Agefilm 
B ilety bezpł. skasowane.

11>̂  n»a|esti« p ,
HtoZIE w BIELI

u i y
g a b l eĴ l ' r k ie m

E T ^zo w a produkc
*dpt ^L D W Y N  J

O 12 i 2 poranki 
popularnej

ja
MAYER

* m - M i ę d z y n a ro d o w e  Z a w o d y
d P u h a r  G o rd o n  B e n n e t t a

Rio Grande11 i

PETIT TRIANON: „Sztuka życia" i 
„Zhańbiona".

PROMIEŃ: „Przygoda podróżnika".
PRAGA: „W, ks. Aleksandra" i re­

wja. -
RAJ: „King-Kong".
RIVIERA: „Hopla" z Clarą Bow.
ROXY: „Miasto pod terorem" i „Hisz­

panka".
STYLOWY: „Kleopatra".
SOKÓŁ: „Arystokracja podziemi" i 

„Moja żona awanturnica".
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana11.
TON: „Śmierć odpoczywa".
UCIECHA: „Tańcząca Venus".
UNJA: „Markiza Yorisaka".
VARIETE: Rewja „Górą nasi" i iilm 

„S. O. S.“.

Kiedy Polonisowa po kilku dniach 
zwróciła się dio burmistrza, otrzymała 
odpowiedź, że miasto nic jej dać nie mo 
że.

Cóż tedy ma począć wdowa, w dodat­
ku kaleka, niezdolna do pracy, obarczo­
na dziećmi, skoro znikąd nie otrzymuje 
pomocy i skoro gmina, wbrew swym kar 
dymalnym Obowiązkom, odmaavia je; o- 
pieki?

Ponury dramat
na Brdzie

Na Czarnej D rodze w Bydgoszczy z 
mostu, wysokości około 15 m., skoczył 
do Brdy w celach samobójczych młody 
człowiek-

Ja k  opowiadają naoczni świadkowie, 
zajście miało następujący przebieg:

Około godz. 19 przyszedł do przecho­
walni łodzi jakiś mężczyzna i spokoj­
nie zapytał, ozy mógłby wypożyczyć 
łódź. Ponieważ było już bardzo późno, 
właściciel łódek odmówił prośbie.

Wówczas mężczyzna, beż okazywa­
nia najmniejszego zdenerwowania, od­
dalił się w stronę mostu, gdzie zatrzy­
mał się.

S tał tam przez dłuższy czas bezczyn­
nie, aż w pewnym momencie, wyszedł­
szy na poręcz, skoczył w dół.

Natychmiast rzucono się na ra tunek  i 
z wody wydobyto zbroczone krw ią 
ciało. Okazało się, że samobójca żyje i | 
jest przytomny. Krew  płynęła z prze­
ciętych żył, co denat uczynił przed sko 
czeniem z mostu.

Zaalarmowano natychm iast policję, 
która stwierdziła, że jest to Edmund K- | 
z zawodu handlowiec.

W  kieszeni K. znaleziono kwity na 
zastawiony płaszcz, kapelusz ; szereg 
drobiazgów, co wskazuje, że jest to  je­
szcze jedna ofiara r.ędzy.

Zgon
Jakóba Potockiego

W nocy z dnia 27 na 28 b. m. zmarł 
w Helenowie pod W arszaw ą Jakób Po­
tocki.

W testam encie zm arły zapisał swój 
ogromny m ajątek na rzecz zaprojekto­
wanej przez siebie fundacji, mającej na 
celu walkę z chorobami (w szczególno­
ści z rakiem  i gruźlicą), ogromne zaś 
zbiory przeznaczył dla muzeów i biblio­
tek  narodowych

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.22,5. Dolar złoty 

8.91,25. Rubel złoty 4.58,25. F unt szterling 
26.05. Dolarówka 53.25%. poż. Budowlana 
46.50, 4 proc. poż. Inwestycyjna 117.75, 7 
proc. poż. Stabilizacyjna 76.4 i pół proc. 
Bank Polski 94.25. Lilpop 10.30, Modrzejów 
4, Ostrowiec 21.50, Haberbusch 34.

Wielka afera 
w urzędzie celnym

W Krakowie wykryto nadużycia w u- 
rzędzie celnym. Na polecenie sędziego 
śledczego aresztowano w związku z nad 
użyciami naczelnika tego urzędu. A fe­
ra trzym ana jest w tajemnicy,

/

iHS
o L L A

„Kurs na lewo" w Łomży
(Kor. własna).

W b. miesiącu odbyły się wybory do 
Zarządu Miejskiego w Łomży, które w y­
kazały, na czem polega rzekoma walka 
„sanacji" z endecją.

F lirt wyborczy „sanacji1 z endekami 
rozpoczął się już podczas wyborów do 
Rady Miejskiej, gd'y przy pomocy róż­
nych sztuczek wyborczych unieważnio­
no listv socjalistyczne, pozostawiając we 
wszystkich okręgach listy endeckie.

Obecnie „sanacja", posiadając w R a­
dzie Miejskiej, wraz z „sanacyjnymi1 Ży­
dami, 25 radnych na ogólną liczbę 32— 
wybrała ławnikami aż 3-ch endeków 1 Na 
s.półlce z „sanacją11 naigorzej wyszb Ży­
dzi, którzy, stanowiąc 38% ludności mia­
sta, nie posiadają w Zarządzie ani jed­
nego przedstawiciela.

Prezydentem  m iasta wybrano wice- 
starostę p. Janickiego, znanego robotni­

kom z zamknięcia lokalu T-wa Domu 
Ludowego w Łomży, który swe urzędo­
wanie rozpoczął od faktycznego skaso­
wania Opieki Społecznej i zwolnienia 
urzędnika Tyborowskiego, jedynego pe- 
pesowca, pracującego w M agistracie, na 
którego miejscu został zaraz przyjęty 
„sanator" z pensją o 100% wyższą (II).

P. prezydent łaskawie stwierdził, że 
żadnych zarzutów, ani moralnych, ani 
fachowych przeciw naszemu tow irzy- 
szowi nie ma, gdy zaś tenże zapytał p. 
prezydenta, za co został zwolniony, u- 
słyszaf odpowiedź: „Pomyśl pan dobrze 
za c o ..?!

Ponieważ tow. Tyborowskiego zwol­
niono bez wymówienia, została erzez 
niego skierowana Skarga do Sądu o od­
szkodowanie.

Co usłyszymy w radio?
Niedziela 30.9 1934 r.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka. 9.07 
Gimnastyka. 9.22 Muzyka z płyt. 9.30 
Dziennik Poranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 
Chwilka pań domu. 9.55 Program. 10.05 
Transm isja z Poznania. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości meteor. 
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Poranek 
muzyczny. 13.00 „W Demanowskich jaski­
niach". 13.15 Poranek muzyczny. 14.00 Mu­
zyka lekka. 15.00 „Cepami czy maszyną". 
15.15 Marsze polskie. 15.25 „Przegląd rol­
ny. 15.85 Pieśni kaszubskie. 15.45 „Bogac­
tw a w bagniskach". 16.00 Ewa Szelburg- 
Zarembina. 16.20 Recital śpiewaczy Heleny 
Lipowsldej. 16.45 Opow. dla dzieci. 17.00 
Muzyka ludowa. 17.50 „Książka i Wie­
dza". 18.00 T eatr Wyobraźni. 18.45 „Bu­
dujmy szkoły dla naszej dziatwy". 19.00 
Muzyka lekka. 19.45 Program . 19.50 Felje- 
ton aktualny. 20.00 Koncert wieczorny. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak p ra ­
cujemy w Polsce". 21.00 „Na wesołej lwów 
skiej fali". 21.45 Wiadomości sportowe. 
22.00 „Skrzynka techniczna". 22.15 Kon­
cert. 22.30 Wesołe monologi. 22.50 Muzyka 
z rest. „Gastronomja". 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

Poniedziałek 1.10 1934 r.
6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07 Mu­

zyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Program. 7.50 Koncert. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości me­
teorologiczne. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespołu Salonowego Tadeusza Se- 
redyńskiego. 13.00 Dziennik Południowy. 
13.05 Mało znane utwory P. Mascagni'ego. 
15.50 Wiadomości o eksporcie. 15.55 Prze­
gląd giełdowy. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 
Lekcja językie niemieckiego. 17.00 Recital 
fort. Gertrudy Konotkow-skiej. 17.25 Skrzyń 
ka pocztowa. 17.35 Muzyka lekka. 17.50 
„Ginące olbrzymy mórz i wód słodkich". 
18.00 „Skrzynka pocztowa". 18.10 „Życie 
stolicy". 18.15 Recital skrzypcowy. 18.45 
Transm. ze Lwowa. 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.25 Chwilka harcerska. 19.30 „Gieł­
da paryska" — wygł. red. Kazimiera Mu- 
szałówna. 19.45 Program . 19.50 Wiadomo­
ści sportowe. 20.00 Koncert muzyki lek­
kiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 Transm isja z 
Konserwatorjum Warszawskiego. 21.45 Od­
czyt. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Ży­
dowskie świąteczne pieśni ludowe. 22.30 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lot. 23.05 Muzyka taneczna.

Czas odnowić prenumerata
na IV kw artat i m. październik

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
Sport R obotniczy

MISTRZOSTWA ATLETYCZNE W. 
R, S. K. O, W dniu 30 września r, b  na 
boisku R. K. S. ,.Skra“ o godz. 2 p. p. 
odbędą się mistrzostwa atletyczne W. R- 
S. K. O. w pięcioboju indywidualnym i 
drużynowym przy udziale zawodników: 
Elektryczności, Skry i Jutrzni.

Każda z drużyn wystawia 5 zawodni­
ków.

Rozegrane zostaną konkurencje; 1 
bieg 100 mtr. 2. skok w dal, 3 rzut kulą, 
4. dźwiganie ciężarów, 5. walki.

Pięciobój dostępny dla zawodników 
zrzeszonych w Z. R. S. S. Wpisowe 50 
gr, od zawodnika. Zapisy na miejscu 
przed zawodami.

Sporty m otorow e
ŚMIERTELNY WYPADEK AUTOMO­

BILOWY. Wczoraj, w czasie treningu auto­
mobilowego przed niedzielnym wielkim wy­
ścigiem o „Masarykowy Okruch", który ro­
zegrany będzie na szosach pod Brnem, za­
bił się w wypadku automobilowym młody 
automobilista czechosłowacki, Józef Braz- 
dil.

Nieszczęśliwy kierowca jechał na maszy­
nie M asseratti. W czasie jazdy przy pełnej 
szybkości pękła opona, wskutek czego ma- 
sz.yna straciła kierunek i wpadła na drze­
wo, rozbijając się doszczętnie.

Pitka nożna
EPILOG GŁOŚNYCH AWANTUR W 

ZŁOCZOWIE I DROHOBYCZU. Wczoraj
wieczorem rozegrał się we Lwowie epilog 
głośnej już dzisiaj w całej Polsce sprawy 
pobicia sędziego Sawaryna na zawodach po­
między Janiną a Czuwajem w Złoczowie. 
Zarząd Lwowskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej po 2-godzinnych naradach i po 
zapoznaniu się z raportem  specjalnie wyde­
legowanej komisji śledczej uchwalił skreślić

klub sportowy „Janina" w Złoczowie z listy 
członków L. O. Z. P. N. i rozwiązać jego 
zarząd. Ponadto zdyskwalifikowano doży­
wotnie kapitana drużyny .Jan ina" Dzięcio- 
łowskiego i zawieszono w czynnościach aż 
do ukończenia dodatkowego dochodzenia pp. 
Kukiełkę, Grabowskiego i Kędzierskiego.

Zarząd Lwowskiego Okręgowego Koleg- 
jum  Sędziów postanowił pozatem skreślić z 
listy złoczowTskich tymczasowych sędziów 
Ambosa i Krawczyka.

W związku z zajściami w Drohobyczu na 
meczu pomiędzy drużyną „Betar" a  druży­
ną „Junak" podokręg podkarpacki LOPZN. 
w S tryju  zamknął dla publiczności boisko w 
Drohobyczu na wszystkie zawody pomiędzy 
Junakiem  a Betarem do czasu powołania 
specjalnej komisji, która przeprowadzi do­
chodzenie na miejscu.

CRACOVIA REM ISUJE Z U NJĄ SOSNO 
WIĘCKA. Wczoraj rozegrany został w So­
snowcu mecz towarzyski pomiędzy ligową 
Cracovią a mistrzem okręgu kieleckiego 
U nją sosnowiecką. Po ciekawej grze mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 1:1 
( 1 :0 ).

B oks
RUMUŃSCY BOKSERZY W POLSCE. 

W najliższym czasie bawić będzie w Polsce 
rumuńska drużyna bokserska. Rozegra ona 
8 mecze prawdopodobnie we Lwowie, K ra­
kowie i Łodzi.

Tenis
WITTMAN W BUKARESZCIE. W dro­

dze powrotnej z B ułgarji W ittm an zatrzy­
mał się w Bukareszcie, gdzie rozegrał dwa 
pokazowe mecze w grze pojedynczej i pod­
wójnej.

W pierwszem spotkaniu z Włochem Mor- 
purgo W ittm an przegrał w stosunku 4:6 
3:6.

W drugiem spotkaniu W ittm an grał z Ru­
munem Schmidtem przeciwko parze Roti-

Hamburger, zwyciężając w dwuch setach 
6:4, 6:4.

A tletyk a
DZIŚ W NIEDZIELĘ, odbędzie się w 

Legji 10-ciobój Atletyczny, oparty na wzo­
rach szwajcarskich o nagr. przechodnią 
Mistrz. Pytlasińskiego. Nagrody broni b. 
M. Polski W. Ziółkowski (Legja), który ją 
zdobył w roku ub.

D zisiejsze  im prezy  
sp o r to w e

Piłka nożna-
N a boisku Warszawianki o godz. 11-30 

mecz o mistrzostwu Ligi W arszawianka — 
Cracovia.

O mistrzostwo kl. A walczą Legja — 
Orkan, Orzeł — W arszawianka, AZS — 
Polonia, PFATT — PZL i Elektryczność — 
Czarni.

Lekkoatletyka.
Na Stadjonie Wojska Polskiego o godz. 

16.15 drugi dzień Międzynarodowych Zawo­
dów Lekkoatletycznych. W programie 200 
m. przez płotki, skoki wzwyż, rzu t dyskiem, 
sztafeta 800x400x 2 0 0 x 1 0 0  m. i bieg na 
5 kim. o memorjał A. Freyera z Kusociń- 
skim, Lehtinenem i Pettersonem.

Kolarstwo:
Na Dynasach o godz. 16-ej s ta rt narodo­

wej drużyny kolarskiej o puhar im. Stani­
sława Pinkusa.

Na moście Poniatowskiego o godz. 9-ej 
s ta r t biegu kolarskiego Sokoła na 50 kim. 
dla nielicencjonowanych.

Boks:
W gmachu YMCA mecz o drużynowe mi­

strzostwo W arszawy Skoda — F o rt B rn a . 
Początek o godz. 12.

Gry sportowe:
W robotniczym ośrodku Wychowania F i­

zycznego międzyklubowy turniej gier spor­
towych.
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Człowiek jest dodatkiem do maszyny
Przyczyny wypadków przy pracy w przemyśle

Co grają w teatrach?

W  d ążen iu  dio zap o b ieg an ia  w y ­
p ad k o m  p rz y  p ra c y  w  p rzem y śle  
z w ra c a  się d o ty ch czas  u w ag ę  g łów ­
n ie  n a  u lep szen ie  m aszy n  i na rzęd z i, 
o ch ro n ę  ich, o sw ajan ie  ro b o tn ik a  z 
n ieb ezp ieczeń stw em , słow em  b ie rze  
się pod  uW agę czy n n ik i zew n ę trzn e . 
Z by t m ało  n a to m ia s t z w ra c a  się u- 
w ag i n a  k w estję  fizycznego  i p sy ­
ch icznego  s tan u  ro b o tn ik a , a w  
zw iązk u  z tem  n a  sp raw ę  p re d y sp o ­
zycji fizycznej i nerw ow ej, k tó re  
zw ięk sza ją  m ożliw ość n a rażen ia  się 
n a  w y p ad ek .

D o ty ch czas le k a rz  i h ig jen ista  nie 
w ie le  m ają  do  p o w ied zen ia  w  p rz e ­
m yśle . Z badany , m im o ostrzeżeń , 
p ra c u je  w  dziedzin ie , k tó ra  p o g a r­
sza c zęs to  jego  s ta n  zdrow ia , a 
p rz e z  to  sam o w y tw a rz a  w  nim  
sk ło n n o ść  do  u leg an ia  w ypadkom .

r Ą C 7 V 7 M  n'e iest z ducha Chrystuso- 
I n J t  1 1- '  I wego, m ówi o tem jasnow i­

dząca przyszłość pracujących książka

PROLETARMT
w św ie t le  proroków  

i Mickiewicza 40 i 4
Każdy m yślący człow iek pow inien przeczytać, 
aby nie był zaskoczony nieśw iadom ością rzeczy

Cena 50 groszy
Żądać w każdej księgarni w W arszawie 

Skład główny: K s i ę g a r n i a  R o b o t n i c z a  
ul. Czerwonego Krzyża 20, róg W ybrzeża 
K ościuszkowskiego, gmach Teatru Ateneum .

CHOROBY SĄ PRZYCZYNĄ 
W YPADKÓW .

O rgan iczne  ch o ro b y  w zro k u  i s łu ­
chu  m ogą s ta ć  się p rzy czy n ą  w y p a d ­
ków ; g łu ch o ta  je s t n ieb ezp ieczn a  
zw łaszcza  w  p ra c y  ' p rzy  tran sp o r-  
£-2 , dźw igach  i t. p. K ró tk o w z ro c z ­
ność —  już w  sto pn iu  3— 4 d io p trji 
—  je s t ta k ż e  czynn ik iem  sp rzy ja ją ­
cym  w ypadkom . C horoby  se rca  są 
szczegó ln ie  n ieb ezp ieczn e , sk ło n ­
no ść  do  o ty łośc i i sam a o ty ło ść  jest 
p rz e sz k o d ą  p rz y  sp raw n e j obsłudze  
m aszyn- O ty ły ch  pow inno  się w y ­
k lu czy ć  z w sze lk ich  n ieb ezp iecz ­
n y ch  p ra c  pvzy m aiazynach o raz  z 
p ro d u k c ji chem ikaljów , p rzy  k tó ry c h  
p o w sta ją  gazy  tru jące , p o n iew aż  nie- 
ty lk o  se rce , lecz ta k ż e  i p łu ca  o ty ­
ty c h  gorzej p racu ją , a  tem  sam em  
no szen ie  m asek  och ronnych  jest u- 
tru d n io n e .

S ch o rzen ia  p łuc, n a w e t w  lekk im  
stopn iu , sk łonność  do b ro n ch itu , ro ­
zedm a płuc, p rzy czy n ia ją  się do 
zm nie jszen ia  od p o rn o śc i na w y p ad ­
k i; p ra c a  fizyczna p rz y  tak im  stan ie  
zd ro w ia  pow oduje  szybk ie  zm ęcze­
nie i osłab ien ie .

W ARUNKI GOSPODARCZE 
W Y CZERPU JĄ  NERW OW O 

ROBOTNIKA
D zisiejsze w a ru n k i gospodarcze , 

a tm o sfe ra  tro sk i i n iepoko ju , w y tę ­
żonego w y siłk u  w  p ra c y  p rzy czy n ia ­
ją  się do  w sze lak ich  cho rób  n a  tle  
n erw o w em . W y cze rp an ie  ne rw o w e

p o g arsza  w  znacznym  sto pn iu  w a ­
ru n k i b ezp ieczeń stw a  p racy . M ono- 
to n ja  czynności p rzy  d a lek o  p o su ­
n ię ty m  p odzia le  p racy , s tw a rz a  ba r- 
dizo często  s ta n  ne rw o w ej senności, 
k tó re g o  w tó rn em  zjaw isk iem  jest 
n iem ożność  p rzec iw staw ien ia  się w y­
padkom -

P ra c a  ak o rd o w a , s to so w an a  v? 
w ie lu  p rzed s ięb io rs tw ach , d o p ro w a­
dza p o p rzez  n ad m ie rn y  w y siłek  i n a ­
p ięc ie  n e rw o w e do w y c z e rp a n ia  n e r ­
w ow ego, to  też  w śród  ro b o tn ik ó w  
zd a rza  się duży  p ro c e n t n e u ra s te n i­
ków .

LEKARZ MUSI MIEĆ DOSTĘP 
DO FABRYKI.

Z agadn ien ie  p red y sp o zy c ji o rg an i­
cznej, is tn ie jącej w  każdym  p raw ie  ; 
ro b o tn ik u , w inno  z a in te re so w ać  j

czynn ik i p o w ołane , zw łaszcza  p rzy  j

b a d a n iu  p rzyczyn  w y padków . Pod- > 
n iesien ie  ogólnego poziom u zd ro ­
w otnego , to  jedna z n a jbardz ie j c e ­
low ych  dróg  zap o b ieg an ia  w y p ad ­
kom  w  przem yśle .

D la k ażd eg o  jest z rozum ia łe , że 
nad  stan em  m aszyny  m usi czuw ać  
teah n ik -sp ec ja lis ta , m ało  k to  je d n a k  
rozum ie, że le k a rz  pow in ien  i musi 
m ieć  d o stęp  do fab ryk i, gdzie oprócz  
m aszyn  znajduje się jeszcze  cz ło ­
w iek  ( tra k to w a n y  w  dzisie jszych
czasach  raczej jako  n iezb ęd n y  d o d a ­
te k  do m aszyny), k tó re g o  s tan  zd ro ­
w ia  na leży  znać  i s ta le  nad  nim  czu ­
w ać.

TEATR „ATENEUM'*. Dziś i dni na­
stępnych codziennie dwa przedstawienia: 
o g. 6.05 „Ułani ks. Józefa", o g. 20.30 
„Pani X*'. *

TEATR W IELKI (O PERA). Dziś o g. 
3.15 „Halka" Moniuszki. Ó g. 20 „Eros i 
Psyche" Różyckiego. Jutro opera nieczyn- 

TEATR NARODOWY: Dziś i codzien­
nie „Ludwik XI" Delavigne'a.

TEATR POLSKI gra do środy „Roz­
koszną dziewczynę".

W środę 3 października premjera arcy­
dzieła Szekspira „Sen nocy letniej" w re- 
żyserji Leona Schillera.

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M. Jasnorzewskiej - Pawlikowskiej.

TEATR MAŁY. Dziś ł  codziennie „Ta­
niec" Grubińskiego.

TEATR LETNI gra w dalszym ciągu 
„Człowiek, który nie pije" Rapackiego ze

Ubezpieczalnia Społeczna» Warszawie
podaje  do w iadom ości, że  w  p aźd z ie rn ik u  1934 r. o d b ęd ą  się w lok a lach  am bula to rjów  n astęp u jące  odczyty:

Neo-Silvikrin!
Stosuje się przy 

łupieżu i sw ędzeniu głowy.
Do nab y c ia  w e wszystkich właściwych sklepach. 

Prosimy iqdac w yrain le  N eo-Sllvikrln.
N a z q d a n ie  w ysyłam y b ez p ła tn ie  p ró b k ę .

A dres: 278

W yciqc i z p o d an iem  d o k ła d n e g o  ad re su  n a ­
desłać  w kopercie  do  firmy

L A B O R  AT O R J U M  S IL V IK R IN
GDAŃSK, Bottchergasse 23-27.

Zniczem (rola ty t.).
TEATR AKTORA (Mokotowska 

Dziś „Moralność pani Dulskiej" z J®** 
czem’ Perzanowska, Zimińska, Żelichowski 

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
chankowie" Grubińskiego z B ry d z in sk i® * *  

Grywińską i Łuszczewskim.
TEATR „STARA BANDA". Dziś rewi® 

p. t. „W starej Bandzie djabeł pali". 
rą zespół „bandytów" rozpoczął sezon- 

TEATR „WTELKA REWJA" gra c<̂  
dziennie rewję p. t.: „Szukamy gwiazw  

TEATR DRAM ATYCZNY. Dziś „Bur** 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - *w* 
nowskiej.

TEATR REW JI MIGNON: Codziernf 
rewja „Ja, ty  i on — wszyscy do ^  
gnon".

I-a INAUGURACYJNA AUDYCJA St»J 
warzyszenia Miłośników Dawnej MuzJ* 
odbędzie się w poniedziałek 1 październik** 
o godz. 8.15 w sali Konserwatorjum. ^  
konaniu biorą udział Orkiestra Kamera!11* 
pod dyrekcją T. Zalewskiego.

MIESZKANIA

D R O B N E O G Ł O S Z E N j*  
A.A.A.A.A.) TAPCZANY hS £
automatyczne patentow ane 3722, złotych , 
oraz now oczesne kozetki, otomany. WafU 
dogodne W v- C
twórnia: Twarda U .  ^

tanie iedno, dwuizbo''** 
na własność i do wvn̂ g 

jęcia, ul. ks. Janusza 72. Spłaty m iesięczne^, 
względnie 47 zł. Informacje w  Admini»tr*. 
lub w  Inspekcji Handlowei Zarządu Miei*® 
go, Koszykowa 9, tel. 8-24-07.____________^
O b u w n i c z e g o  majstra do prowadzenia 
U chanicznej fabryki obuwia d » tn sk )^  
poszukujemy. W ymagana karta rzeraieśln' ^  
i znajomość obsługi durchnitówki. ifó* 
z odpisami św iadectw  do biura Roth. Kr*K 
Tomasza 15.

SUKNIE, PŁASZCZ! borze polec* *
sezon jesienno-zim owy W ytwórnia A- 5* 
man, Nalewki 41. Ceny bardzo przy stę p u ją .
Tapicer, podmajstrzy Szczerb ióskiego. ta® . 
• zakładam firanki, od przerobienia ma* ^  
ca 8 złotych, tapczany solidne od 40 złoty 
Hoża 11, 870-54. Komorek.

w  wielkim

MARJAŃSKA 1 —  O b w ó d  I
środa 3.V.

Dr. Purshi:
„Pomoc w nagłych wypad­

kach"

Środa 10.V.
Dr. W itkow ski: 

„Choroby w ątroby" (z po­
kazem)

Środa 17.X.
Dr. Zamecki:

>, Zgubny wpływ narkoty­
ków na organizm ludziki"

Środa 24.X.
Dr. Szym ański:

„W alka z gruźlicą"

Środa 31.X.
Dr. M artyński:

„Choroby kobiece a mał­
żeństwo" (dla kobiet)
POCZĄTEK O GODZ. 8-ej WIECZ

SOLEC 9 3 — O b w ó d  II
W torek 2.X,

Dr. Kochanowski:
„Dur brzuszny i zapobiega-
lime

W torek 9.X.
Dr. W itkow ski: 

„Zapalenie w yrostka ro­
baczkowego" (ślepa kiszka)

W torek 16.X.
Dr. Gębski:

„Co to jest farmacja i oo 
robią apteki Ubezpieczalni"

W torek 23.X.
Dr. Zamecki:

„Przyczyny chorób nerwo- 
wowych i umysłowych"
W torek 30.X.

Dr. Zakrzew ski: 
„Higjena ciąży, połogu i po­

rodu" — część I (dla kobiet)

WOLSKA 5 2 — O b w ó d  V
Czwartek 4.X.

Dr. Purski:

„Chorobv weneryczne" (dla
aobiet)

Czw artek 11.X.

Dr. Purski:

„Choroby weneryczne" (dla 
mężczyzn)

Czwartek 18.X.

Dr. Zakrzewski:

„Lekarz a chory".

C rw artek  25.X.

Dr. Rudolf:

„O grypie i anginie"

JAGIELLOŃSKA 3 4 — Obw.  VI
Piątek 5.X.

Dr. Zakrzew ski;

„Higjena ciąży, połogu i 
porodu" — część II (dla ko­
biet)

P iątek  12.X

Dr. W itkow ski:

„Pierwsza pomoc w na­
głych wypadkach"

Piątek 19.X,

Dr. Rudolf:

„O chorobach serca"

Piątek  26.X.

Dr. Kaszubski: 

„Budowa ciała ludzkiego". 
W STĘP BEZPŁATNY

PRZYCHODNIE DENTYSTYCZNE
Ubezpieczali)’ Społecznej w Warszawie
Ubezpiecza'nia Społeczna w  W arszawie podaje do wiadom ości 

ubezpieczonych, że obecnie czynne są wszystkie Przychodnie Denły* 
styczne, a mianowicie:

M arszałkowskie! 17, lekarzy dent. 20, tel, 8-75-33
Orlej 11, » u 20, ft 11-05-83
Jagiellońskiej 34, e M 20, W 10-22-81
Solec 93, « ł» 20, n 5-40-69
W olsk ej 52. n w 25, n 9-82-49
Kniaźnina 10, Żolibórz „ M 6. „ 11-68-53
C zerniakowska 231. f, w 15, tt 9-54-29

Przychodnie dentystyczne czynne są w  dni pow szednie od godz, 
8.30 do godz. 20 bez przerwy.

W wym ienionych wyżej przychodniach dentystycznych udzielana 
|est pomoc wszystkim  ubezpieczonym  bez względu na m iejsce za­
mieszkania.

Fabryka J. NEUFELP
B r u k o w a  4

sp rzed a je  hurtow o i delaliczn ie  ł ó ż k a  m e ta lo w e ,  s p rz ę ty  szp i**^^  
I w ózk i  dz iec inne , o d lew a  że liw o , n ik lu je  I lak ie ru je ,

H. F. MALTBY.

O t r u t
R estauracja „Riviera" została otw ar­

ta  dopiero przed dwoma tygodniami i 
— mimo złych czasów — z dnia n,a 
dzień szła lepiej.

W łaściciel pan B artolc Mario w po­
śpiechu sunął od stolika do stolika, za­
poznając się ze specjalnemi życzeniami 
gości i promieniejąc życzliwością. U- 
przejmość jego w zrastała w miarę, im 
droższe były zamawiane trunki i po­
trawy. Z temi powodu szczególnemi 
względami gospodarza cieszył s,ę dziś 
mały. starannie ubrany pan, k tóry  w to 
warzystw ie wysokiej pięknej kobiety 
zajął narożny stolik w końcu sali.

Gdy tylko weszli gospodarz o takso­
wał ich, zaś jego w praw ne oko rzadko 
zawodziło, Oto goście, którzy nie będą 
sknerzyć. Osobiście ich obsługiwał, pro 
ponując różne potraw y, zaś mały pan 
przew ażnie zgadzał się na nie. Oboje 
mieli znakomity apetyt, a także umieli 
delektow ać się winem. Gdy pili już ka­

wę z likierem, signor Mario obliczał w 
myśli rachunek.

Mały pan w stał i skinął na gospoda­
rza:

— Muszę panu powinszować znako­
mitej kuchni.

— Miło nam bardzo. Staramy się za­
dowolić naszych gości...

— Także obsługa jest staranna — 
mówił dalej gość. Signor Mario w dy­
skretny sposób zacierał ręce.

— Potraw y były doskonałe — po­
tw ierdziła piękna pani. Mario ukłonił 
się z szacunkiem,

— Jadam y często poza domem — clą 
gnął mały pan — i mamy nadzieję, że 
będziemy tu często zaglądać...

Nagle zamilkł, a na jego tw arzy od­
malował się dziwny wyraz.

— Grzegorzu, co się stało? — zapy­
tała tow arzysząca mu dama.

M ężczyzna nie odpowiedział, usta je­
go w ykrzywił k ilkakrotny skurcz, po­

czerń calem ciałem opadł na stół, roz­
rzucając talerze i szklanki.

— Grzegorzu, Grzegorzu, czyś cho­
ry? Co ci się stało? — wołał kobieta.

Nie było odpowiedzi, tylko zdławio­
ny jęk. Gospodarz zbladł. Kobieta po­
chyliła się nad chorym, wołając wciąż:

— Grzegorzu ,odezwij się, co ci jest?
Ale Grzegorz jęczał coraz głośniej,

najwidoczniej cierpiał. Mario chwyccł 
go za ręce. Na sali powstało zamiesza­
nie.

W ysoka pani głośno płakała. Ludzie 
wstali ze swych miejsc. Kobiety w oła­
ły o sole trzeźwiące, mężczyźni biegli 
ze szklankami wody.

V czasie największego napięcia z 
przeciwległego k ą ta  saL pow stał gość, 
k tóry  energicznie zaczął sobie torow ać 
drogę wśród podnieconego tłumu.

— Proszę mnie przepuścić — doma­
gał się — jestem lekarzem.

Uczyniono dlań przejście, zbliżył się 
do chorego.

— Panie doktorze, czy ciężko zacho­
row ał — pytała  piękna dama, z trudem 
panując nad sobą.

— SKąd mogę wiedzieć, muszę go

przecież zbadać. — Poczem zwracając 
się do gospodarza: — Czy jest tu jakiś 
pokój ?

— N aturalnie — odrzekł spocony 
Mario. — Antonio, Gaston — wołał do 
otaczających go kelnerów  — zanieście 
pana do ubieralni.

— Panie doktorze, czy to coś poważ­
nego — zapytała znów wysoka pani.— 
Proszę mi powiedzieć, jestem  jego żo­
ną! Doktór nie zwracał na nią uwagi. 
Zwrócił się do signora Mario:

— Co gość jadł?
— W szystko co najlepsze — Mario 

rozłożył ręce. — W szystko, oo przy­
rządzają w mojej kuchni, jest dobre.

— O tem będzie pan musiał przeko­
nać sędziego śledczego — odrzekł b ru­
talnie lekarz.

Mario po tarł bezradnie włosy, pod­
czas gdy kobieta słaniała się. jakby 
miała zemdleć.

— Czy., jest nadzieja? — w yszepta­
ła ochrypłym głosem.

— Gdzie jest jeszcze życie, tam jest 
nadzieja — odezwał się ponuro dok­
tór. — Ma jakąś truciznę w żołądka 
i to niedalej, jak od pół godziny.

Gdybym miał pod ręką sondę— 
wał i zawołał do gospodarza: — 
szę sprowadzić auto. .

— Dokąd zamierza go pan zabf*c 
pytała drżącym głosem dama.

—  Do szp itala  C zerw onego  h r
to najbliżej. ig>

— Proszę mnie zabrać z sobą. a 
stem jego żoną i nie opuszczę 
krok. jj

Natychmiast podjechało auto ^  
kelnerów  wynosiło gościa. Lekarz 
jeszcze do gospodarza:

— Proszę połączyć się ze szP1’ 
Regent 6431 i powiedzieć, że dr. ^  
tins przyjedzie natychm iast z ygszf 
zatrutym. Chodzi o życie Niech ^  
stko przygotują do przepłukani3- 
łądka.

Auto odjechało. Na trzeciej ZgZyb5' 
ulicy zapukano z w nętrza w 
Szofer zatrzym ał się, p a s a ż e r o w i ®  

siedli. , •ad'-'
— Mieliśmy dziś znakomity 0 ]ei° 

rzekł mały pan. — Gdzie będzie115' 
jutro ?

IC b'Tłom-

w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą  zł. 8.— , Za zm ianę adresu  50,.“!.ow*r1'* 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d robne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofi®1
  i O głoszenia tabe la ryczne  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zw yczajnych 10-cio * z

7 . s .i # n  i i • • . . J.

W A R U N K I PREN U M ER A TY :  
SZEŃ:  

pracy bezpłatnie.

R eduktor odpowiedzialny i STANISŁAW NIEMY SKL W ydawca: RADA NACZELNA

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo* Wydawniczej .Robotnik", Warecka 7.


